Na jesiennej wędrówce 


Czasopismo zatwierdzone do bibliotek i czytelń uczniowskich przez Ministerstwo W. R. i O. P. 
Nr. I. W.F. 1827/32 oraz polecone dla młodzieży harcerskiej przez Naczelniczkę Harcerek 
i Naczelnika Harcerzy. 
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Zwycięstwa dnia codziennego 


— Uf, nareszcie mogę sobie usiąść spokojnie do 
lektury — mówi Janek do młodszego brata. Sadowi 
się przy tym wygodnie na krześle, rozkłada książkę 
i zagłębia się w czytaniu. 

Stefek też ma przed sobą książkę, ale widać, że 
nie bardzo się nią interesuje. Wzrok ucieka mu wciąż 
za okno, gdzie szumi wiatr i deszcz dzwoni o szyby. 

Nagle z głębi mieszkania dobiega głos matki. 

— Stefuś, poleć mi do sklepu po mydło, tylko 
prędko, bo nie mogę jakoś uradzić dzisiaj z całą ro= 
botą. 

Stefek patrzy w okno, ałe myśl o wyjściu na ulicę 
przy takiej pogodzie nie uśmiecha mu się wcale. 

— Mamo, tyle mam lekcji! Jak będę się wciąż od- 
rywał od nauki, to się nie przygotuję na jutro i zła» 
pię dwóję — mówi płaczliwym głosem. 

— To niech leci Janek. Już za dziesięć siódma trze: 
ba się spieszyć, bo ci sklep przed nosem zamkną! 

Janek podniósł się z żalem z nad książki. — Prze- 
cież dopiero co wróciłem z miasta, gdzie mnie ojciec 
wysłał... — przeszło mu przez głowę. Ale równocześ: 
nie stanęły mu żywo w pamięci słowa druha druży* 
nowego z ostatniej gawędy: 

„Harcerz jest uczynny i uprzeje 
my, korzysta z każdej okazji, by 
spełnić przyjacielską usługę, staz 
ra się pomóc rodzicom, ic pole 
cenia wykonuje chętnie i z uśmie: 
c h e m... 


Janek przełamuje w sobie niechęć i głosem możli: 
wie wesołym woła: 

— Już lecę, mamusiu, gdzie masz pieniądze? 

Kiedy w pół godziny później Janek zasiadł z poz 
wrotem do czytania, zauważył, że Stefek kręci się nie: 
spokojnie po krześle, wzdycha i spogląda proszącym 
wzrokiem na niego. 

— Co ci'jest — zapytał trochę szorstko. 

— Ja wiem, że ty... — zaczął Stefek niepewnym 
głosem — ale, widzisz, cały dzień mi jakoś tak zszedł, 
już jest późno, a nie mam zrobionego zadania raz 
chunkowego. Nie mogę sobie z nim dać rady. Ale 
ty mi pewnie nie będziesz mógł pomóc... 

— No pewnie, że nie! Gdybyś poszedł po mydło, 
to bym ci teraz pomógł. Przeciez ja także mam prawo 
do tego, by mieć chwilkę dla siebie, — odrzekł żywo 
Janek, ale ledwo te słowa wymówił, już ich żałował. 

Nie mógł spokojnie czytać. Jego harcerskie sumie« 
nie nie dawało mu spokoju. Także to spełniasz har: 
cerskie prawo? — mówił sobie w duchu, 

— No, dawaj te rachunki — krzyknął wreszcie we: 
soło na Stefka. 


* $ $ 


A wieczorem, kładąc się spać myślał sobie o tym, 
że dwa razy dzisiaj przezwyciężył się. Że spełnił pra: 
wo. Myśl ta napełniła go głębokim zadowoleniem. 


T 


Sprzedajemy 


W okresie zimowym drużyny 
harcerskie zajmują się pracą za- 
robkową. Wyrabiają różne pozy= 
teczne lub zdobne przedmioty, 
kwitnie rozmaity przemysł zastęe 
pów. Chłopcy robią zabawki, 
oprawiają książki, dziewczęta haf- 
tują chusteczki, wyrabiają guziki 
1t. p. 

Ale nie wystarczy z robić, 
trzeba jeszcze sprzedać! Nie 
jeden odbędzie się zimą kiermasz 
harcerski lub wieczorek, na którym 
zastępy będą chciały spieniężyć 
swoje prace. 

Wszystko, co robimy, to robie 
my po harcersku. Jeśli wyrabia* 


my jakieś przedmioty, to wykonu: 
je solidnie, 


jemy porządnie, 


Handel daje duże możliwości dla przed- 
siębiorczych młodych ludzi... 
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tak, żeby miały prawdziwą war: 
tość. Jeśli je sprzedajemy — to 
tak kalkulujemy ceny, żeby dawae 
ły nam pewien godziwy za: 
robek, ale zeby nie były wygó: 
rowane. Inaczej to będzie naciąe 
ganie, „nabieranie gości“, niegodne 


Druhowi Naczelnikowi Har- 
cerzy Harcmistrzowi Zbignie= 


wowi Trylskiemu z okazji 
25-lecia pracy w harcerstwie 
serdeczne życzenia składa 
w imieniu współpracowników 
i czytelników „Na Tropie“ 


REDAKCJA. 


nas. Nie chcemy nadużywać zauz 
fania i sympatii naszych przyja: 
ciół i kolegów i dlatego nie bę: 
dziemy im wtykali gwałtem do 
rąk tandetki po cenach nadmiernie 
wysokich. 

Gdy zapytasz swych kolegów, 
czym chcieliby być, nie jeden ode 
powie, że chciałby być inżynierem, 
mechanikiem, jednego pociąga 
świat nauki, drugiego przemysł, a 
znajdą się tacy, których i handel 


Wielu młodych ludzi uważa, że zrobi 
karierę, idąc „do biura“. Ale urzędniczy 
stan nie zawsze przynosi im powodze- 
nie, szczególnie, jeśli idą do biura bez 
odpowiednich kwalifikacji. 
pociąga. Handel to bardzo waz= 
na dziedzina życia państwowego i 
daje duże mozliwości dla uczcie 
wych i przedsiębiorczych młodych 
ludzi. Już w drużynie możemy się 
do handlu sposobić. 
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HELENA ZAKRZEWSKA. 


Honor 


zgonu 


W  studwudziestopięcioletnią rocznicę 
Księcia Józefa Poniatowskiego. 


świt powoli przedziera się przez kłęby oparów, uno- 
szących się gęstymi tumanami nad bagnistą równiną. 
Chwilami wiatr przynosi ciemne kłęby dymu. Płoną 
przedmieścia Lipska. Huk armat wstrząsa powietrzem. 
Mgła jest tak gęsta, że na kilka kroków nie można do- 
kładnie rozróżnić stłoczonych między dymiącymi jeszcze 
zgliszczami ludzi i koni. Kiedy na chwilę opada dym, 
w nozdrza wciska się mdły zapach krwi, który nawet tę- 
gich wiarusów polskich, w niejednej już bitwie wypró- 
bowanych, przyprawia o zawrót głowy. 

Gdzieś blisko słychać szum wzbierającej rzeki. Woda 
uderza o brzegi, gniewa się huczy coraz groźniej. Mży 
drobny „dokuczliwy deszcz. Od strony mostu, zaledwie 
majaczącego w szarym półmroku, dobiega twardy, ryt- 
miczny stukot żołnierskiego marszu. Chrzęszczą żelaza 
armat i jaszczyków, najeżdżających na siebie w gorączce 
pospiesznego odwrotu. To Napoleon, wielki Napoleon, 
przed którym do niedawna drżała Europa, wycofuje 
zdziesiątkowaną swoją armię przez błota i moczary Plei- 
ssy I Elstery. Droga wiedzie przez osiem mostów, połą- 
czonych długą, wąską groblą. Już całą noc trwa ten tra- 
giczny odwrót. Żelazny pierścień wojsk austriackich 
i pruskich nieubłaganie zaciska się dokoła Lipska, Roz- 
pacz I lęk chwyta za gardło zwycięskich niegdyś napole- 
ońskich żołnierzy. Co chwiła struchlałe oczy patrzą za 
siebie, starają się przebić mgłę, wpatrują się bacznie 
w prące z tyłu oddziały. Może to już wróg siedzi im na 
karku? 

O nie, niema żadnego niebezpieczeństwa. Przecież tyl- 
ną straż stanowią Polacy. Oni czuwaj nad bezpieczeń- 
stwem francuskiej armii. Dowodzi nimi książę Józef Po- 
niatowski. W wielkiej bitwie narodów, która rozpoczęła 
się przed trzema dniami, korpus polski pod jego do- 
wództwem otrzymał posterunek najcięższy i najchlub- 
niejszy: obronę prawego skrzydła, na które całą siłą 
uderzyć miała wroga koalicja. W przeddzień bitwy sam 
Cesarz przybył na linię wojsk polskich, żeby wręczyć 
księciu Józefowi buławę „Marszałka Francji”. Książę, 
ranny piką, w rękę w niedawnej utarczce, przyjął honory 
oddawane mu przez delegacje sztabów ze swoim zwy- 
kłym na pół marzycielskim, na pół dumnym uśmiechem, 
którym zawsze tak bardzo czarował ludzi. Nazajutrz do- 
wiódł w straszliwej walce, że nawet w rannej ręce buła- 
wę tę mocno dzierżyć potrafi. Nie tylko utrzymał swe 
siły na zajmowanym stanowisku przeciwko wielokrotnie 
przeważającym siłom nieprzyjaciela, nie tylko nie ustą- 
pił Austriakom ani piędzi ziemi, ale wziął jeszcze do nie- 
woli ich generała z wieloma żołnierzami. 

Kula karabinowa nową, krwawą pieczęcią podpisa- 
ła na ciele jego dekret na bohatera. Książę Józef nie 
pomyślał nawet o sobie. Całą następną dobę spędził na 
przegrupowywaniu swoich oddziałów, które w morder- 
czej bitwie poniosły ogromne straty. I zranioną swą rę- 
ką napisał ostatni raport: 

— „Wojsko okazało zapał i wytrzymałość godną po- 
dziwu” — a kilka wierszy dalej; — „Straciłem trzecią 
część ludzi i nie mam już amunicji”. 

A potem znowu dzień nadludzkiego wysiłku. Od wczes- 
nego świtu na korpus polski zaczęła napierać dziesięcio- 
krotnie liczniejsza armia pruska. Nie schodząc z konia 
ani na chwilę połski „Marszałek Francji” prowadził osobiś- 
cie w bój oddział za oddziałem i znów, wbrew wszelkim 
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Polaków 


rachubom wroga, utrzymał zajmowane pozycje. Nie wie- 
dział, że z sąsiedniego wzgórza przyglądał się jego bez- 
przykładnemu bohaterstwu car Aleksander i chylił gło- 
wę w milczącym podziwie. 

Wieczór zakończył te straszliwe zmagania. Na chwilę 
cichnie huk sałw karabinowych. Oficerowie zaczynają 
nadbiegać z raportami. Straty, straty, na każdym odcinku 
takie olbrzymie straty. Polscy żołnierze, dzieci jego ser- 
ca, dzieci jego Iwiej dumy, pokotem zalegają pobojowis- 
ko. A zewsząd najgorsze wieści. Sasi zdradzili i przeszli 
na stronę wroga. Na posiłek koalicji przybywa armia 
Bliichera i Szwedzi pod Bernadottem. To już koniec. 
Napoleon wydaje rozkaz odwrotu. I — oczywiście — Po- 
lakom powierza straż tylną. Nie ma czasu na odpoczy- 
nek, na chwilę snu, na dorywcze chociaż obmycie zaog- 
nionych ran. Przez całą noc dudnią mosty. Maszeruje, 
maszeruje armia francuska. Wraca do swego kraju. Wra- 
ca rozbita i strącona z wyżyn, na które wyniósł ją ge- 
niusz wojenny Cesarza. Ale tę jedną ma pociechę: wra- 
ca do domu. Co jednak stanie się z Polakami, którzy 
bronią jej odmarszu, z Polakami, którzy do ostatka, obla- 
ni gorącą krwią, czekać mają na swoją chwilę z karabi- 
nem złożonym do strzału? 

Nareszcie zrobiło się jasno. Ciężkie, brudne mgły opa- 
dają ku ziemi jak pomięte całuny. Pada drobny, przej- 
mujący deszcz. Książę Józef od wczorajszego świtu nie 
zsiadał prawie z konia. Rany palą go i pieką. Gorączka 
rozpala przemęczony mózg. Ochrypłym głosem niestru- 
dzenie wydaje rozkazy swoim ludziom, zataczającym się 
ze zmęczenia. Jak prędko ich ubywa! Jeszcze z począt- 
kiem wiosny korpus jego liczył 14 tysięcy ludzi i 7 ty- 
sięcy koni, a dziś? Ledwo kiłkuset żołnierzy odgryza się 
wrogom z zaciekłością straceńców. Oto jeden z nich 
upadł właśnie u nóg książęcego konia, poczołgał się do 
rozwalonego muru i ręką skrwawioną pisze na białej 
ścianie: 

— 1813... 19 październ.. żegnaj Zosiu... Stani... 

I już po wszystkiem. Żegnaj Zosiu! Wrażliwa dusza 
księcia wzdryga się na myśl o tym płaczu, kiedyś tam, 
kiedy przyjdzie wieść... 

— Cofać się ku rzece! Równo, dzieci, spokojnie! Za- 
raz na nas przyjdzie kolej. Wytrwajcie jeszcze trochę. 
Śmiało, dzieci! — nawołuje swoją gromadkę zczerniały- 
mi od gorączki ustami. — Już niedługo Waszej męki... 

Coraz gwałtowniej nacierają Prusacy na topniejący 
w oczach oddział. Chcieliby przedrzeć się do mostu i na- 
paść z tyłu na Francuzów. Ale któż by dał radę tym pols- * 
kim wilkom? Ostatkiem amunicji odstrzeliwują się za- 
ciekle, a każdy strzał, to wyrwa w szeregach naciera- 
jących. 

Książę lekko chwieje się na koniu. Mrok gorączki 
przesłania mu chwilami tragiczną rzeczywistość. Widzi 
się chłopcem małym z wijącymi się lokami u kolan mat- 
ki, w pięknym salonie wiedeńskiego pałacu. Przecudne 
damy w szeleszczących jedwabiach pochylają się do nie- 
go z uśmiechem. 

— Pepi, śliczny Pepi, rozkoszny Pepi... — szczebiocą w 
różnych językach, jak zachwycające, kolorowe papużki. 

Trach... trach! Nowa seria strzałów. Koń spina się i sta- 
je dęba. Powoli, dzieci, cofajcie się powoli! Między 
szczątkami zburzonych i spalonych domów widać już 
mętne fale wezbranej Elstery. A tam w oddali zbawczy 
most wyłania się z pośród chmury mgieł i dymów. 


(c. d. n.) 
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— Mira — wykrzyknął ktoś. 
wrzasnął coś i schwyciwszy sztangę kabestanu 
czał sobie drogę przez fale. 

Greg przerzucił nogę przez poręcz — lecz nie uniknął- 
by miażdżącego ciosu sztabą żelazną w głowę gdyby 
nurkowiec nie pochylił się gwałtownie z falą, niwecząc 
w ten sposób zamiar Cabrery. Zaciskając zęby nurek 
spazmałtycznie przytulił drogocenną kasetę do siebie 
i skoczył do morza. 

— Jeśli tu jest głęboko — przepadłeś synku, pomyślał, 
nerwowo manipulując wentylem regulującym ciśnienie. 

Wciąż i wciąż opadał w wodę coraz bardziej spokojną 
i niemal magicznie cichą. Głowa zdawała się pękać, płu- 
ca były jakby sparaliżowane. Czyżby zapadał w głębinę? 
Potworna ta ewentualność zdawała się całkiem możliwa. 
Tak, widocznie wpadł w wąwóz podmorski, z którego 
już nie ma ucieczki. Jeszcze moment i piekielne ciśnienie 
uczyni z Grega Dunkera marmoladę! 

Strach skończył się w chwilę później, gdy z łagodnym 
wstrząsem Greg wylądował na grządce cudacznych kwia- 
tów podmorskich i spostrzegł przed sobą białe, piasz- 
czyste dno łagodnie wznosżące się do góry. 

Regulując ciśnienie stał nieruchomo, drżąc nerwowo 
i spoglądając na fantastyczną roślinność podmorską, kłę- 
biącą się bujnie wokół niego. W którą stronę się udać? 
Pewny był, że mógłby znaleźć podnóże Gurnet Rock gdy- 
by starczyło mu zapasu tlenu. Skrzynka przyciśnięta bez- 
piecznie do piersi nie wydawała się tak ciężka jak przed- 
tem, ale po dziesięciu długich minutach poszukiwań 
uczuł tępy sztylet zmęczenia, ponieważ dopływ powie- 
trza nie był już zdaje się tak żywy jak dawniej. Co za 
gorzka ironia jeśli ostatecznie będzie musiał skonać na 
dnie oceanu — jako bogacz! Strumyk powietrza rzeczy- 
wiście robił się już całkiem słabiutki stwierdził Greg 
i przyśpieszył swoją wspinaczkę po pochyłej formacji ko- 
ralowej. Fu! Powietrze wewnątrz kostiumu było już wy- 
raźnie paskudne i aż ciężkie. 


Cabrera go ujrzał, 
wywal- 


O późniejszych etapach tej tortury jaką stała się ta 
jego wędrówka Greg miał tylko niejasne wspomnienia. 
— Wspinaj się, wspinaj — mówił wciąż do siebie. — 
Nie stawaj dla odpoczynku, tam w górze jest powietrze! 

Okropne było to powolne wspinanie się, to pracowite 
taszczenie zielonej szkatuły za sobą. Jasnobarwne stad- 
ka,rybek anielskich" i „pawich ogonów“  podpływały 
bliziutko i przez szybkę hełmu nurka przyglądały się 
jego wykrzywionym rysom, Nawet ich nie widział. Skała 
koralowa wciąż mu się kruszyła w rękach grożąc upad- 
kiem i straceniem drogocennej wysokości. 

Nareszcie głęboki szmaragd wody ustąpił bladej zie- 
leni, a martwa nieruchomość nieustannemu ruchowi. 

— Jeszcze parę metrów — wykrztusił do siebie, wy- 
dźwigując do góry gwałtownie słabnące ciało. W końcu 
jego podcięte i pokrwawione dłonie uchwyciły występ 


Dwadzieścia sążni niebezpieczeństwa 


(„Z Boy's Life"), 


"skały ponad wodą i wywindowały so na powierzchnię 
ociekającej odpływem podwietrznej strony Gurnet Rock 

Z siną twarzą i ostatkiem tlenu syczącym mu w hełmie 
Greg wychynął na świat, który wydawał się cały samym 
czarnym niebem, ryczącym wiatrem i tryskającą pianą. 
Ogniste gwiazdy wirowały mu w oczach, a płuca krzy- 
czały o powietrze, gdy nerwowo usiłował odkręcić skrzy- 


dełka muterek uszczelniających okienka jego hełmu. 
Jeden obrót, dwa — boski strumyczek świeżego powie- 
trza ochłodził jego skąpaną w pocie twarz i włedy do- 
piero osunął się wyczerpany do cna na skały. 

Musiano go zobaczyć, bo wraz z pierwszym uspoko- 
jeniem się sztormu łódź ratunkowa z Castle Harbor wy- 
walczyła sobie drogę przez fale i krępi, czerwonogębi 
mężczyźni pochylili się nad nim, wlewając mu wisky do 
gardła. 

— Pierona! — mruknął jeden z nich. 

— (Ciśnij-że to pudło, już jesteś w porządku. 

— Nnie — z trudnością wykrztusił Greg. 

— Cóżeś tam złapał? — spytała ospowata twarz. 

— Statek! — słabo lecz z dumą wymówiła długa fi- 
gura rozciągnięta bezwładnie na dnie łodzi. 

— Statek? — kuku na muniu dostał, biedniażka! 

Ale Greg tylko się uśmiechnął. 


KONIEC. 


Czy sądzisz, że do wielkich ofiar i czynów bohaterskich zdolny jest człowiek, który nigdy nie był uczynny, 


który w życiu codziennym nie spełniał dobrych uczynków i przyjacielskich usług? 


WYRABIAJ W SOBIE STAŁĄ GOTOWOść DO SŁUŻBY — PO PRZEZ CODZIENNY DOBRY UCZYNEK! 
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CIOTKA ŻURAW. 


Nie krzywdź słabszych, miej 
ich za braci a podpatrując ich, 
ucz się prostoty i pracowitości 
życia. 

Z Prawa Puszczy. C. Żurawia. 

Przestrzenne błękity niebios i kryształ powietrza zma- 
towiały, straciły swój dawny blask i gamę barw. Świat 
stał się szary, senny dziwnie apatyczny obumiera- 
jącą przyrodą. Niebo zasnuło się szarymi chmurami, 
zza których rzadko błyśnie słońce swym promiennym 
obliczem. Coraz częściej ciągną się warkocze deszczów 
przelatując z wichrem nad górami, lub mżą drobniuch- 
no całymi dzionkami. Poczerniały wody jezior, przybra- 
ły ponury nastrój, wokół zaś szeleszczą cicho zeschłe 
sitowia i trzciny. Coraz częściej ranki wsłają mgliste 
i chłodne, a szczyty gór obielone są pierwszym śniegiem, 
zwiastunęm nadchodzącej zimy. 

To jesień. Jesień pełna smętku i swoistego uroku. To 
dziwne misterium przyrody, sposobiącej się do snu zi- 
mowego. Zżółkły liść opada wolno z drzewa i kładzie się 
potulnie na szarej ziemi. Wokół cisza... 

Cisza... bo odleciały już skrzydlate śpiewaki naszych 
zielonych borów, błękitnych przestworzy nieba i wód. 
Gdzieś widać jeszcze zapóźnioną pliszkę - siwuszkę, krę- 
cącą się żwawo wśród zabudowań ludzkich. Lecz i ona 
wnet odłeci, gdy tylko nastaną pierwsze mrozy paździer- 
nikowe. Jesienna wędrówka piaków jest już na ukoń- 
czeniu. Rozpoczęły ją figlarne szpaki, wilgi zwiastuny 
niepogody. W sierpniu zniknęły najszybsze ptaki jerzy- 
ki a za nimi wesołek naszych zagajników, naśladujący 
wybornie głosy innych ptaków a nawet i zwierzątek. 
Jest to zielona gajówka. Odleciały pod koniec sierpnia 
żołny, jaskółki, drozdy a w październiku odleciał „Śpie- 
wak boży” szary skowronek polny, którego radosny trel 
ku słońcu słyszymy nieraz wczesną wiosną. 

Gdy ziemię obielą pierwsze mrozy, ruszy straż tylna 
ptasiej gromady. Wyprysną z szuwarów klucze dzikich 
gęsi i żurawi. Polecą całe dywizje nurów, perkozów 
i kaczek.Ruszą nawet gawrony, kawki i wrony, by prze- 
sunąć się trochę na zachód. 

A u nas zostaje nieliczna gromadka ptaków, wiernych 
swej ziemi rodzinnej. Na pierwszym miejscu należy wy- 
mienić szarego wróbelka, towarzysza naszej doli i nie- 
doli. Wszędzie słyszymy jego świegot wesoły a nieraz 
żałosny gdy mu zimno i głód dokuczy. Nieraz i ćwierk- 
nie boleśnie śmiertelnie ugodzony ręką niedobrego ja- 
kiegoś człowieka. Zostaje sikorka, która nieraz zapu- 
ka w nasze okno prosząc wśród zawiei śnieżnej o po- 
karm. Zostają niektóre kosy, wścibskie sroki, dzwońce, 
trznadle a w lasach zaszyją się wśród skib stadka kuro- 
patw nawołując się wieczorami. Rozejdzie się też dziw- 
na para zięb. Oto przez lato żyją razem przykładnie 
i wesoło, a w jesieni mąż wysyła swoją małżonkę do 
ciepłych krajów na letnisko a sam bawi się u nas w sło- 
mianego wdowca. 

Hej ciekawe są zwyczaje płaków. Ciekawe są ich nie- 
zbadane ciągi. Kłóż ich uczył dróg pośród lądów i mórz? 
Kto szepce im cicho, że zima już nadchodzi a z nią jej 
nieodłączni towarzysze mróz i głód. Kto uczył młode 
szpaki drogi, gdy odlatują wcześniej od swych rodzi- 
ców. To co poznali ornitologowie jest znikomą częścią 
tych tajemnic ciągów, sejmów szpaczych, czy samosą- 
dów bocianich. 

I na nas już czas leśne siostry i bracia. 

Letnie łowy skończyły się. Powróciliśmy silni,  syci 
wrażeń i przygód. Nabyta energia pozwoli nam przetr- 
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Ciąg 


wać sen zimy i da nam siły do pracy. Nie zapominajcie 
jednak, że nasze ścieżki są zawsze ciekawe. Czy wiosną, 
czy latem, zimą czy też jesienią. Wymykajmy się na sza- 
re pola i żyjmy ich życiem. Idźmy do lasów jeszcze zie- 
lonych i patrzmy jak nasi leśni bracia sposobią się do 
snu zimowego. 

Zapytacie mnie może o znak? 

Oto słuchajcie pilnie, w ciemne ponure noce listopa- 
dowe, a usłyszycie dziki tęskny krzyk! 

Nieraz wzniesiesz głowę ku niebu i będziesz wsłu- 
chiwał się w jego odgłosy i szmery ciągu aż usłyszysz 
krzyk dzikich gęsi, którym będziesz upijał się jak haszy- 
szem.  ŚSiądziesz nad opuszczonym cichym jeziorkiem 
i będziesz patrzył w jego połyskliwą toń, a w niej od- 
biją się twoje czyny złe i dobre, jak w zwierciadle. Tu 
nastąpi cicha przemiana twojej duszy. 

Tak leśne siostry i bracia. Nasi skrzydłaci przyjaciele 
odlecieli do ciepłych krajów ku słońcu, zieleni i radości 
życia płasiego. My zosłaliśmy sami z nieliczną wierną 
nam garstką ptaków, które powinniśmy otoczyć tym 
troskliwszą opieką. 

Nie dajmy, by te gorące serduszka miały zimą za- 
milknąć na wieki, by nie doczekały się radosnego lata. 

Pamiętaj siostro i bracie leśny, że masz się zaopieko- 
wać tymi naszymi przyjaciółmi. Już teraz pomyśl o ra- 
cjonalnych karmikach. Nie będziesz miał sumienia sie- 
dzieć w ciepłej izbie, gdy tuż za oknem będzie siedziała 
biedna płaszyna, ginąca z głodu i zimna. Otwórz dla 
nich swe harcerskie dobre — serce. Weź sobie za punkt 
honoru skautowego opiekować się zimą ptactwem. Opie- 
kuj się sam i zachęcaj do tego innych, a radości znaj- 
dziesz dużo. 

Obserwuj przemyślne wróbelki, lub sikorkę wydzio- 
bującą siemię z tłuszczu, który spreparowałeś, wkładając 
do otworów w drzewie, zawieszonym koło okna. Ob- 
serwuj a poweselejesz i będzie ci dobrze na duszy wi- 
dząc wesołe i wdzięczne ci ptactwo. Lepszego dobrego 
uczynku nie znajdziesz chyba. Będziesz wtedy napraw- 
dẹ „skautem, przyjacielem całego świata”, 
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Do roku 1898 osiemdziesiąte ósme 
miejsce w tablicy Mendelejewa, tym 
„spisie rzeczy” ziemi, było puste. Zie- 
mia kryła przed człowiekiem jedną 
ze swoich życiodajnych czy śmiercio- 
nośnych tajemnic, jakiś składnik, 
który wchodzi w jej budowę i który 
być może wywiera lub może wywrzeć 
olbrzymi wpływ na sprawy życia 
i śmierci, a nic się o nim nie wie po- 
za tym, że musi być. Tak jak słońce 
niewidzialnymi dla nas promieniami 
pozafioletowymi wyciąga na skórę 
ciemny barwik, a nieostrożnych do- 
tkliwie parzy, tak i ziemia ową ta- 
jemnicą Nr. 88, o której nawet tyle 
się nie wiedziało co o pozafiolecie, 
być może robiła sobie z nami co się 
jej podobało lub niepodobało. Czło- 
wiek nie lubi. żeby sobie nim ktoś 
tak podrzucał jak marionetką. Nie 
widzi tego chętnie nawet wiedy, je- 
Śli to robi ziemia. 

Ale ziemia nie 
zdradzi tajemnicę, 


jest nieubłagana, 
tylko nie każde- 


mu. Kto potrafi zapracować się do 
cna, poświęcić całego siebie, temu 
tajemnica się odkrywa. W  listopa- 


dzie 40 lat temu Maria Skłodowska 
Curie i jej mąż Piotr- wypełnili pu- 
ste miejsce bogatym w treść słów- 
kiem: rad. 


O naszej sławnej rodaczce Marii 
Skłodowskiej (1867 — 1934) wiedzie- 
liśmy już wszyscy wiele. Ostatnio zaś 
dowiedzieliśmy się jeszcze więcej z 
pięknej książki, w której życie jej 
i pracę opisała jej córka Ewa. Przeczy- 


łajcie. 


W czterdziestą rócznicę tego sław- 
nego odkrycia wydała Francja zna- 
czek z portretem małżonków Curie. 
Znaczek wydrukowany jest pięknie, 
czysto, wyraźnie, w kołorze ciemno- 
niebieskim, tu i ówdzie, gdzie trze- 
ba, jaśniejącym. Górą napis: Piotr 
i Maria Curie odkryli radium w listo- 
padzie 1898 r. Dołem wartość: 1.75 
franka -- 50 centimów. O przeznacze- 
niu dodatku do zasadniczej ceny 
mówi napis na dole: Międzynarodo- 
wa unia walki z rakiem. Poza tym 
zwyczajnie: R. F. Postes — poczta 
Republiki Francuskiej. Piotr Curie 
trzyma w rękach probówkę z radem. 


Zdobywamy nowych 


prenumeratorów „Na Tropie” 
KORZYSTAJ Z OKAZJI ZDOBYCIA PREMII! 


Wskutek niewielkiego napływu premiowanych prenumerat 
powtarzamy okres, dający naszym Czytelnikom możliwość 
zdobycia premii na warunkach następujących: 

Każdy prenumerator, który ma opłaconą prenumeratę do 
końca roku 1988-go, może uzyskać wartościową premię, o ile 
nowego prenumeratora 
„Na Tropie“, który w tym samym terminie wpłaci całoroczną 
prenumeratę tego pisma w sumie zł. 4,—. 

Następujące premie zostaną rozlosowane: 


APARAT FOTOGRAFICZNY KODAKA, 


do dnia 20 grudnia 1938 r. zjedna 


NARTY, 
3 PIŁKI SKÓRZANE, 
3 chlebaki, 


Ale małżonkowie nie patrzą na ten 
niezwykły produkt swej pracy. Wzrok 
ich biegnie w dal, w pustą przest- 
rzeń. Żadumali się nad czymś. 

Rad używany jest przede wszyst- 
kim do leczenia jednej z najstraszliw- 
szych chorób, dotychczas nieuleczal- 
nych — raka. Niestety czystego radu 
jest niewiele na świecie. Wszystkiego 
coś 10 gramów tylko. Z tego jeden 
czy dwa gramy posiada założony 
przez Marię Skłodowską już w odro- 
dzonej Polsce w Warszawie Instytut 
Radowy. Ale jako jeden ze składni- 
ków działa na organizmy ludzkie 
swoim  zbawiennym  promieniowa- 
niem w wielu wodach mineralnych, 
którymi leczy się przeróżne dzikie 
choroby. 

Państwo Curie otrzymali w ciągu 
życia aż trzy razy nagrodę Nobla. 
Wielkie to mnóstwo pieniędzy, blis- 
ko miliona. Mimo to żyli skromnie 
i pracowali do śmierci ciężko. A mo- 
że właściwiej było by powiedzieć: 
żyli skromnie, ponieważ pracowali 
do śmierci ciężko. Na zbytkowne ży- 
cie, na które mogli sobie łatwo po- 
zwolić zarówno dzięki nagrodom No- 
bla jak i swoim stanowiskom, bo 
oboje wykładali na uniwersytecie. 
nie mieli czasu. Takie jest bowiem 
prawo: jeśli się jest wielkim człowie- 
kiem, ma się życie ciężkie; kto chce 
mieć życie lekkie musi się bronić 
przed wielkością. Może i to prawo, 
jak wiele praw życia i śmierci, fest 
wynikiem jjakiegoś niewypełnionego 
jeszcze miejsca w tablicy Mendeleje- 
wa i dla tego nie rozumiemy go i 
burzymy się przeciw niemu. 


3. Do dnia 20 grudnia przyślij do Administracji wypełnio- 
ny kupon, który jest obok. 


1939, 


Prenumerater: (twoje nazwisko i adres) 


35 kompletów kolorowych plansz harcerskieh, 


, Wł. Czarneckiego (dla druhów), 
17 egz. książki „Tropem zastępu żurawi”, 
E. Grodeckiej (dla druhen). 
Ilość nagród zostanie przyznana w stosunku 10 nagród na 
każdych 50-ciu zgłaszających nowego prenumeratora, a zatem 
w zależności od ilości osób ubiegających się o premie, ilość 
i wartość nagród może ulec zwiększeniu, lub zmniejszeniu. 


Ażeby stanąć do losowania premii: 


1. Sprawdź, czy ty sam masz opłaconą prenumeratę do 


ko i adres 


końca roku 1938-go i ewent. przekaż resztę należności. 
2. Zjednaj nowego prenumeratora „Na Tropie" (t. j. ta- 


kiego, który nie abonował w r. 1938 pisma), 
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„Zdobywamy nowych prenumeratorów 


KUPON PREMIOWY 
Do Administracji HBW „Na Tropie" Ska z oo. 


4. Przypilnuj, ażeby zjednany przez ciebie prenumerator 
do dnia 20 grudnia wpłacił zł. 4.— na konto w PKO 
ar. 62.288, jako całoroczną prenumeratę „Na Tropie" za 
ezas od 1.IX.1938, do 31.VIII.1989 r., lub za cały rok 


(wypełń, wytnij i prześlij do Administracji HBW „Na Tropie") 


„Na Tropie". 


WARSZAWA 
ul. Łazienkowska 7. 


zgłasza nowego prenumeratora „Na Tropie“; (nazwis- 
prenumeratora zjednanego przez 
który równocześnie wpłaca na konto PKO nr. 62,288 
kwotę zł. 4.— jako należność za roczną prenumeratę 
pisma „Na Tropie“ za okres od 


ciebie) 
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Zbieramy 100.000 złotych 


Pieniądze, pieniądze, pieniądze... wszyscy “naokoło 
was wołają. Pieniądzy potrzeba, żeby zapłacić za mie- 
szkanie w domu, żeby ugotować obiad, kupić ubranie. 
O te pieniądze kłopocze się ojciec i matka i mocno gło- 
wą muszą pokręcić, żeby w wydatkach się rządnie obli- 
czyć i żeby na wszystko starczyło. Tak samo kłopocze 
się o to w drużynie wasz drużynowy. Trzeba bowiem 
kupić namioty, kotły, saperki, ozdobić izbę. Wydatków 
jest co niemiara. Im więcej nas jest w jakimś gronie, tym 
więcej potrzebujemy gotówki. 

Wiecie, że nasz związek liczy już 200 tys. członków. 
Taką wielką gromadą możemy zrobić bardzo wiele. Ma- 
my wśród nas, harcerzy, wielu bezrobotnych, musimy im 
dać pracę. Czekają na polskie ręce warsztaty rzemieślni- 
cze i spółdzielnie. 

Harcerstwo musi wejść w rytm budzącego się gospodar- 
stwa Polski. Chce znaleść w rozwoju gospodarczym swe 
miejsce. Powstają samorzutnie pewne placówki gospo- 
darcze. Czekają na pomoc całego związku. 

Ale na to wszystko trzeba wiele, wiele pieniędzy. Dla- 
tego też w Głównej Kwaterze Harcerzy powstała Komisja 
Finansowo Gospodarcza, która postanowiła zebrać odpo- 
wiednio dużą ilość gotówki, tak żeby mógł powstać na 
początek Żelazny Fundusz 100.000 zł, — nienaruszalny, 
od którego odsetki mogłyby pójść na pomoc gospodar- 
ki harcerskiej. Drugi fundusz — Fundusz Gospodarczy 
całkowicie służyłby celom popierania harcerskich warszta- 
tów pracy. W tej chwili każdy z was może i powinien 
wziąć udział w zbieraniu tych pieniędzy. Starsi instruk- 


SPOSTRZEGAWCZOŚĆ — CECHĄ HARCERZA 


W ostatnim numerze „Na Tropie” podałem ci trzy za- 
dania, abyś mógł sam przekonać się o stanie twej spo- 
strzegawczości. 

Sądzę, że spełniły one swe zadanie i zdajesz sobie teraz 
sprawę z swych umiejętności pod tym względem. Każdy 
z was chciałby sobie powiedzieć: „jestem spostrzegaw- 
czym!', ale rzadko (nawet bardzo rzadko) kiedy stara- 
cie się rozwijać w sobie tą cechę. Rozwinięta w dosta- 
tecznym stopniu spostrzegawczość pozwoli ci zapanować 
nad innymi. Zajmijmy się więc krótko tą cechą, dosyć 
zresztą ważną w życiu codziennym. 

Może sobie w tej chwili myślisz: „ja właściwie jestem 
spostrzegawczym tylko, że te ostatnie zadania były trochę 
trudne, więc tak szybko nie poszło”. Jestem jednak inne- 
go zdania, gdyż podane ostatnio zadania wcale nie były 
trudne, nie masz tylko jeszcze wyrobionej spostrzegaw- 
czości. To była właśnie największa z trudności. Często 
wcale nie zwracasz uwagi na rzeczy, z którymi się sty- 
kasz. Nie wielu Wilnian mogłoby mi tak w tej chwili po- 
wiedzieć, wiele filarów zdobi fronton katedry czy ratu- 
sza, tak jak mało Poznaniaków mogłoby mi odpowiedzieć 
na to samo pytanie w odniesieniu do opery poznańskiej 
mimo, że prawie codziennie patrzą na nią. Zastanówcie 
się wszyscy małą chwiłę nad najważniejszymi zabytkami 
czy budowlami waszych miast, po czym je sobie opisz- 
cie (najcharakterystyczniejsze szczegóły). Z góry wiem, że 
marnie poszło — to tylko wasza wina... 

Spostrzegawczość, jak w ogóle każda umiejętność, wy- 
maga przy kształceniu pewnej systematyczności. 

Znasz zapewne grę „kima“. Może nawet przeczytałeś 
„Kima“ — Kipplinga, z której to książki gra ta została 
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torzy fundują cegiełki — na cegiełkę taką wpłaca się 
50 zł. Mogą takie cegiełki także zakupywać drużyny. 

Was napewno nie stać będzie na taką sumę. Pomóżcie 
w inny sposób. Otóż ta komisja wydała bardzo piękny 
komplet trójbarwnych pocztówek (6 sztuk — 50 gr.) ry- 
sowanych przez znanego artystę malarza Władysława 
Czarneckiego. 

Już w tej chwili drużyny wzięły ponad 17 tys. pocztó- 
wek do rozprzedaży. Czy w twojej drużynie już sprze- 
dajecie te pocztówki? 20% z rozprzedanych pocztówek 
zalicza się drużynie na cegiełkę. 

Niechaj każdy z Was rozprzeda po kilka kompletów. 

Drugą imprezą „jaką przeprowadza komisja jest zbiór 
znaczków pocztowych. Wiele tych mareczek idzie do 
kosza, a przy wspólnym wysiłku może być z tego źródła 
duży dochód. 

Znaczki zbierajcie tak, żeby były z marginesem 1% cm. 
wokoło brzegów (ząbków) znaczka. Pamiętajcie, że jedy- 
nie znaczki nieuszkodzone posiadają wartość filatelistycz- 
ną. W tej chwili ukazała się nowa seria znaczków pocz- 
towych z okazji 20-lecia Niepodległości Państwa. Seria ta 
za miesiąc będzie zwykłą masówką. Te same znaczki 
obecnie przedstawiają 2 — 3 razy większą wartość te- 
raz niż za kilka tygodni. Główna Kwatera Harcerzy bę- 
dzie płaciła około 4 zł. za 1 kg. znaczków. Zabierzcie się 
już od dziś do ich zbierania. 

Niechaj w łańcuchu cegiełek i wysiłków nad zbiórką 
funduszów nie zabraknie nikogo. 

100 tysięcy złotych zebrać musimy! 


zaczerpnięta. Pamiętasz pewnie „grę klejnotów“, w którą 
zabawiał się mały Kim z chłopcem hinduskim. 

Otóż chociaż „kim“ jest w naszych drużynach „nie- 
śmiertelną” grą, czasem nawet zbyt często, a niekiedy 
jedynie stosowaną, to jednak jest doskonałym ćwicze- 
niem w zdobywaniu spostrzegawczości. Po prostu — po- 
czątek... 

Naturalnie stosuj rozmaite odmiany tej gry „,stopniuj ją, 
do coraz trudniejszej, aż nauczysz sie nie tylko patrzeć, 
ale i zapamiętywać. A poza tym „kim“ urozmaici ci nie- 
raz nudne, deszczowe czy zbyt mroźne popołudnie. 

Dalej ucz się spostrzegawczości na otaczających cię 
przedmiotach. Zużywaj nabyte cechy w życiu codzien- 
nym. Niech nic nie uchodzi twej uwadze. Na ulicy nie 
rozmyślaj, ale patrz, — to nie wpadniesz pod tramwaj 
czy samochód. Miasto jest większą „dżungłą”, niż las; nie 
trudno zdobędziesz i w nim spostrzegawczość, tak to- 
bie — początkującemu tropicielowi potrzebną. Bliski czy 
daleki, mały czy wielki, widoczny czy ukryły przedmiot, 
niech w czas przez ciebie będzie zauważony. 

Spostrzegawczość winna cechować każdego harcerza. 
Nie przecz jej brakiem, temu pięknemu mianu — „har- 
cerz“. 


NOWA PRÓBA. 
Abyś mógł się przekonać, czy zdobyłeś się na pewien 
postęp w  spostrzegawczości, podaję nowe zadanie. 


Szkoda tylko, że znowu będziesz musiał się przekonać, iż 
jeszcze wiele brak do prawdziwej spostrzegawczości. 

Otóż napisz na kartce nazwiska twoich najlepszych ko- 
legów, takich od serca (bo z nimi zwykle częściej prze- 
bywasz!) i po napisaniu zastanów się jakiej barwy mają 
oni oczy. 

Nie wiesz?... 

Bogdan Hancyk. 
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Prace na kiermasz 


W zeszłym numerze podaliśmy prace na kiermasz dla 
druhen, w tym, druhowie znajdą pole do popisu. Rze- 
czy, które tu są podane, znajdą nabywców zawsze, słu- 
żą bowiem jakiemuś celowi: do użytku domowego, do 
zabawy, lub ozdoby. 


Musimy się oczywiście zaopatrzyć w drzewo: szersze, 
węższe listwy (można je dostać w składzie) i deseczki, 
poza tym narzędzia: małą piłkę, gwoździe, młotek, klej 
stolarski, świder, bor do wiercenia dziur, szklisty papier. 


A teraz zabierzmy się do roboty — rzeczy nie są trudne, 

Solniczka (Rys. 1) z deseczki nie grubszej niż 1 cm. 
Wymierzyć najpierw ściankę tylną, weźmy 12 cm. szer., 
20 cm. wys., następnie dwie ścianki boczne 12 cm. szer., 
12 cm. wys. i przednia ścianka szerokości takiej samej 
jak tylna, a wysokości 11 cm. W końcu dno odpowied- 
niego wymiaru. 


Każdą część trzeba wyrównać, boki spiłować, wygła- 
dzić szklistym papierem. Teraz zbijamy ścianki boczne 
i przednie do dna, potem wszystko do tylnej ścianki. 

Przykrywka musi być oczywiście ruchoma. ŚSzerokości 
12 cm., długości 12 cm. Umocujemy ją tak, żeby opie- 
rała się tylko na ściance przedniej, a z boków wbijemy 
dwa dłuższe gwoździe i obruszamy. 


Dziurkę trzeba wypalić, lub wywiercić. 

Deska do mięsa (Rys. 2. Bardzo prosta robota, a na- 
bywcę znajdzie. Deska musi być grubsza i heblowana. 
Wielkość dowolna, oczywiście większa lepsza. Boki spi- 
łujemy, całość wygładzimy.  Dziurkę trzeba wywiercić. 

Album (Rys. 3). Okładki, to dwie niegrube deseczki, 
lub grubsza dykta, ozdobiona czy rysynkiem, farbami, tu- 
szem czy wypalaniem. Jeśli chcemy zrobić album do 
zdjęć, ciemny karton potniemy równo na jednakowe 
kawałki (okładka musi być odrobinę większa). Z ka- 
wałka szarego, czy innego płótna, zrobimy grzbiet, któ- 
rego brzegi przykleimy od spodu do okładek. Trzeba 


Cudowna podróż 
POLSKI JEDWAB. 


— Jaka szkoda doprawdy, że nie zostaliśmy dłużej 
w Warszawie! Bardzo chciałbym jeszcze raz pójść do 
„Zachęty“... Wujku, koniecznie, koniecznie zatrzymamy 
się później jeszcze w Warszawie — dobrze? 


Znów drgnęły nastroszone zlekka wąsy pana Adam- 
skiego. 

— Hm... nno tak... właściwie to byłoby bardzo dobrze. 
Tylko że... — jak myślisz, Żygmuncie? — zwrócił się 
w końcu do chłopca. 


— Może uda nam się trochę zabawić znowu w War- 
szawie. Ale proszę o tym pamiętać, że gdybyśmy długo 
załrzymywali się w jednym miejscu, to na pewno za- 
brakłoby nam czasu na obejrzenie inych, równie, a mo- 
że nawet bardziej interesujących nas objektów. 

— Tak to powiedziałeś, panie dzieju, przekonywują- 
co, że chyba masz rację. A co ty teraz powiesz, duszko? 

— Ja jestem strasznie ciekawa wszystkiego. A później 
chciałabym wiedzieć, co o Polsce piszą różni... różni... 

— Autorzy. Naturalnie, będziesz mogła wybrać sobie 
do przeczytania książki, jakie tylko będą Cię zajmowały. 

— Uwaga, już wchodzimy. Hallo, Alu, jesteśmy tutaj 
„w przedsionku” jedynej w Polsce Centralnej Doświad- 
czalnej Stacji Jedwabniczej w Milanówku. 
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jeszcze zrobić dziurki, najlepiej za pomocą dziurkacza 

i przeciągnąć kolorowy jedwabny sznurek. 

Na rys. 4 jest wieszak. Jest to gładka deska. Kołeczki 
wystrugane z drzewa, wygładzone, a umieszczone w des- 
ce przez wywiercenie dziurek obwodu kołeczka (nie za 
duże). 

Z tyłu w jednakowych odstępach od brzegów przybić 
trzeba żelazne uszka. 

Każdą z tych rzeczy można dowolnie ozdobić i two- 
rzyć nowe — pomysłów nie brak. 

Barbara Dorajczykówna. 


Rua 4. 


Zdobywajmy sprawność 
zabawkarza 


Pewnie potrzebujecie w swym harcerskim życiu często 
pieniędzy. Chcecie sobie kupić nóż skautowy, chlebak, 
mapę czy kompas. A tu pieniędzy brak. Rodziców pro- 
sić ciągle o gotówkę to wstyd. Prawdziwie po harcers- 
ku będzie gdy sami je zdobędziecie. Trzeba wytrwa- 


— Jakie to śmieszne! Zupełnie jak rozsypany mak! — 
pochyliła się Ala nad jedną z półek. 

— Jajka motyli — jedwabników. Leżą łu w specjal- 
nie ciepłej temperaturze i mniej więcej w ciągu tygod- 
nia przemieniają się w maleńkie gąsienice — o, już tu- 
taj — które, karmione liśćmi z drzewek morwy, około 
4-ech tygodni zużywają na przeistoczenie się w grube, 
silne, i bardzo sympatyczne... 

— |liszki! — przerwała entuzjastycznie Ala ciche obja- 
śnienia młodego magistra przyrody, przyglądając się du- 
żym jak palec gąsienicom, żującym położone na siat- 
kach liście. 

— Ale dlaczego one muszą „mieszkać“ na takich siat- 
kach? 


— Zaraz Państwo zobaczycie. 

Po chwili dozorca położył świeże liście na nowej siat- 
ce i wsunął ją ponad poprzednią. W tym samym prawie 
momencie gąsienice żywo poruszyły łebkami i majesta- 
tycznie unosząc się oraz zlekka chwiejąc, przedostały 
się na „górną platformę”, żeby z apetytem zabrać się do 
swoich przysmaków. 

— W ten sposób sortujemy 'jakość gąsienic, gdyż słab- 
sze lub chore pozostają na dolnych siatkach i możemy 
je później usunąć. 

Starsze gąsienice zdradzają brak apetytu, stają się nie- 
spokojne, zaczynają snuć cienkie a mocne nitki i w koń- 
cu otaczają się jakby pajęczą siatką, a po tym już coraz 
gęstszym „zawojem” — i tak wyglądają kokony jed- 
wabników. Do przeistoczenia się w motyle wybieramy 
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łości i chęci. Zabierzcie się sami albo całym zastępem do 
zdobywania sprawności zabawkarza. Sprawność nie 
trudna, a tyle z niej korzyści. Kółko na rękaw a w kasie 
zastępu trochę brzęczącej monety na patrolówkę, kro- 
nikę czy też kociołek zastępu. 

Drobne zabawki z drzewa, ładnie wykonane, również 
znajdą nabywcę ze względu na zbliżającą się gwiazdkę. 
Podane są trzy dla przykładu, kto pomyśli znajdzie jesz- 
cze dużo innych zabawek, które podobnie można wyko- 
nać, a to pies, kotek, żyrafa, kurczę, gęś, kaczka, 

Do roboty łych rzeczy potrzebne są deseczki jedno- 
centymetrowe, klej stolarski, papier szklisty, piłka do- 
oczywiście kolory odpowiednie 


bra i lakier kolorowy, 
dla danego zwierzęcia. 


Weźmy królika (rys. 1). Kształt stylizowany, bez za- 
okrągleń, wyrżnąć trzeba z gładkiej deseczki. Osobno 
wycinamy łapki tylne, przednie, uszy i ogonek i nakłada- 
my w odpowiednich miejscach, przykłejając klejem sto- 
larskim. Królika pomalujemy lakierem szarym, ozna- 
czając oczy, wąsiki. 

Bocian, biały, dziób, nogi czerwone, skrzydła czarne. 


Skrzydła powstały przez nałożenie z osobno wykrojo- 
nych kawałków, nogi z obu stron, dziób włożony mię- 
dzy dwa kawałki tworzące łebek bociana. 

Koń (Rys. 3). Tułów z szerszej listwy, szyja z węższej, 
(dwie przymocowane z jednej i drugiej strony tułowia. 
Przestrzeń między obiema deseczkami trzeba wypełnić. 
Uszy z wąskiej listwy i mogi. Konia pomalujemy na bron- 
zowo-jasno lub ciemno. 

Czwarta rzecz na kiermasz, to półeczka do kaktusów. 
Tu też można tworzyć najprzeróżniejsze kształty. Pó- 
łeczka na rys. 4 jest bardzo łatwa do wykonania, bo 
zrobiona z jednej szerokości listwy, ale nie kleić, lecz 
trzeba zbijać gwoździkami. Półeczki malować można na 
spokojne kolory, niebieski, zielony, szary. Można też ro- 
bić półeczki wiszące. Nie zapomnijcie pociągnąć poli- 
turą, a uzyskają wtedy ładny wygląd. 

Barbara Dorajczykówna. 


Fot. T. Bukowski 
Jesienią urządzamy się w naszej izbie harcerskiej. Każdy za- 
stęp stara się, żeby jego kącik wyglądał jak najpiękniej. 


tylko niewielką ilość kokonów. Resztę parzymy, a póź- 
niej specjalne maszyny odwijają poszczególne nitki jed- 
wabiu z każdego kokona. 

— Nie. Te nitki nie są wcale splątane. Nawet ręcznie 
przy pewnej wprawie można to samo robić, tylko trwa 
to o wiele dłużej. 

My zajmujemy się głównie produkcją jajeczek moły- 
lich ulepszaniem gatunków, różnymi badaniami. 1.500 
dostawców, często tylko amatorów - hodowców nadsy- 
ła nam gotowe do przetwarzania kokony, wyhodowane 
z naszych jajeczek. Dostawców takich powinniśmy mieć 
dużo więcej, gdyż zapotrzebowanie na jedwab stale 
wzrasta, a nie mogąc zaspokoić zapotrzebowania na 
rynku wewnętrznym, dostarczamy jednak np. krawatów 
do kilku firm angielskich. 

Produkcję rozpoczęliśmy już w roku 1924, stosunko- 
wo bardzo szybko po odzyskaniu niepodległości, gdyż 
jeszcze teraz napotykamy duże trudności z powodu 
braku odpowiedniej ilości drzewek morwowych. Ostat- 
nio zaczyna się je sadzić przy torach kolejowych. 

— Jeszcze może zechcą Państwo obejrzeć wykonanie 
naturalnego polskiego jedwabiu. To chyba najbardziej 
zainteresuje panienkę? 

— Wujku, a czy zdążymy na pociąg do Sandomierza? 
Taka jestem ciekawa, tego Centralnego Okręgu Przemy- 
słowego o którym wciąż słyszę. 

Pan Adamski spojrzał na Zygmunta: 

— Jak tam, chłopcze, z naszym rozkładem jazdy? 

— Sądzę, że powinniśmy już wracać, a z produkcją 
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jedwabiu Ala będzie musiała zapoznać się z otrzyma- 
nych broszurek — inaczej nie zdążymy. 

— — Ha... dobrze... Bardzo dziękuję panu! 

— Dowidzenia, dowidzenia! 


ZYGMUNT Z GOŚĆMI W C. O. P. 


Zygmunt z panem Adamskim i Alą przechodzą przez 
wielką halę maszyn w fabryce celulozy w Niedomicach. 


— Ale ja nic nie słyszę, co ty mówisz! — krzyknęła 
prawie Ala do idącego obok niej Zygmunta. 

— Hałas jest istotnie, ale tylko w pierwszym momen- 
cie wydaje się prawie nie do wytrzymania. Ci robotnicy 
pracują ciągle przy obrabiarkach drzewa i już są przy- 
zwyczajeni do stuku maszyn, a nawet swobodnie rozma- 
wiają ze sobą z odległości. 

— (o ło za potworne maszyny! I tych maszyn pełna 
sala! — Ala mimowoli trzymała Zygmunta za rękę. 

— Rzeczywiście są one potężne. Ale są piękne! Spójrz, 
jaka tkwi w nich siła, jaka moc! Każda z nich jest inna, 
każda do innego celu przeznaczona. Tu stoi strugarka. 
Drzewo sprowadza się już częściowo z Wileńszczyzny. 
Widzisz, to nasza największa fabryka celulozy. A trochę 
później, jak się bardziej rozwinie, będziemy otrzymywać 
sztuczny jedwab polski stąd właśnie, z tych Niedomic, 
które jeszcze przed rokiem były cichą, spokojną osadą. 


(c. d. n.) 
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Pod urokiem celuloidowej piłeczki 


Popularna bardzo gra ping-pongiem zwana jest przed- 
miotem zaciętej walki pomiędzy jej zwolennikami, 
a przedstawicielami różnych gałęzi sportu. Walka toczy 
się o to, czy ping-pong nazwać można sportem, jak tego 
chcą zwolennicy białej piłeczki. — Przeciwnicy nato- 
miast dowodzą, że ping-pong jest bardzo miłą pokojową 
grą towarzyską, ale tylko grą. W odpowiedzi jednak na 
te zarzuty powiedzieć można, że ta pokojowa gra speł- 
nia szereg warunków, które stawiamy sportowi. — A więc 
przede wszystkim wyrabia szybką orientację, gdyż dobry 
gracz spostrzczawczość swą wytężyć musi do ostatnich 
granic. Przy dobrych turniejach ping-pongowych piłecz- 
ka krąży bez przerwy z jednego placu na drugi z zawrot- 
ną szybkością, przez długi czas, niekiedy nawet do dwóch 
godzin. Jasnym jest, że w takim wypadku orientacja gra- 
czy, ich warłość nerwowa i fizyczna musi być bardzo 
duża. 

Zgodzić się więc musimy, że obok korzyści wychowa- 
nia fizycznego ping-pong daje nam bardzo miłą i przy- 
jemną rozrywkę, łatwo dostępną dla szerokich mas. 


PRZEDMIOTY POTRZEBNE DO GRY. 

Najważniejszą rzeczą w ping-pongu jest prawidłowy 
stół o przepisowych wymiarach. Oto one: — długość 
275 cm., szerokość 152 cm., wysokość 80 cm. Znormali- 
zowanie tych wymiarów jest nieodzowne przy obecnym 
rozpowszechnieniu ping-ponga. Stół nieprzepisowy (za 
krótki, za długi, za niski) wpływa na przebieg gry. Gracz 
przyzwyczajony do normalnej długości stołu bije w aut 
na stole zbył krótkim, źle ustawia się do piłki itd. Tak 
samo jest przy każdej innej niedokładności stołu. Ide- 
ałem stołu ping-pongowego jest stół z drzewa lub dyk- 
ty grubości 4 cm., o bardzo równej powierzchni: — po- 
winna być ona matowa, ciemnego koloru, by nie odbi- 
jała światła i by na jej tle widać było piłeczkę. Dla lep- 
szej orientacji graczy o rozmiarach słołu, brzegi jego 
maluje się białym kolorem — pas szeroki na 2 cm. 


SIATKA. 

Przechodzi ona w połowie długości stołu i wystaje po 
5 cm. z każdej jego strony, przymocowana na żelaznych 
stojakach. Wysokość siatki ping-pongowej wynosi 17 cm. 
Siatka, dolną swą krawędzią przylegać musi do stołu, 
by między nią a stołem nie było żadnej luki, peszącej 
graczy i utrudniającej sprawdzenie, czy piłka przeszła 
pod siatką, czy też nad nią.  Uważać należy również, 
by siatka była jasna i nie za gęsta, gdyż jasnym polorem 
odbija się od powierzchni stołu, a przejrzystością swoją 
pozwala obserwować plac przeciwnika. 


RAKIETKA. | 


Jest kawałkiem deski lub dykty o kształcie okrąsłym 
lub owalnym zakończonej rączką, grubości ok. 6 mm. 
Rakietka o takiej grubości ma odpowiednią wagę, nie 
jest za ciężka czy też za lekka, dobrze odbija piłkę. Po- 
wierzchnię rakietki okleja się gumą, gumą indyjską, 
t. zw. „słoniną”, korkiem, papierem szklistym, a to dla 
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takim wypadku 


możności nadania piłeczce ruchu wirowego, czyli t. zw. 
„tałszerza”, Długość rakietki (bez rączki) wynosi 17 cm. 


PIŁECZKA. 


Piłeczka ping-pongowa jest zrobiona z celuloidu, wa- 
ży ok. 3 gramów, i ma trzy cm. średnicy. W grze zawsze 
łrzeba używać piłeczek jednej wagi, gdyż cięższe piłecz- 
ki wybijają graczy z uderzenia, mają bowiem inne od- 
bicie od stołu i od rakiety. jakakolwiek nierówność po- 
wierzchni wpływa równie na przebieg gry, gdyż wów- 
czas piłka „kiksuje” na stole, czyli odbija się fałszywie. 


ZASADY GRY. 


W grze rozróżniamy piłki złe i dobre. 

Grę zaczyna się od serwisu piłeczki, ł. j. od podania 
jej na plac przeciwnika. Robimy to w ten sposób, że ude- 
rzamy piłkę rakietką łak, by po odbiciu się od naszego 
placu, przeszła na plac przeciwnika. Partner nasz czeka, 
aż piłka odbije się jeden raz od jego boiska i skiero- 
wuje ją na naszą stronę. Teraz znowu my wyczekujemy, 
aż piłka na naszej połowie stołu zrobi jednego kozła 
i bijemy ją na stronę przeciwnika. Piłka krąży do cza- 
su, gdy któryś z graczy pośle ją poza stół czyli w „aut“, 
nie przyjmie podanej piłki, uderzy piłkę w siatkę, przyj- 
mie ją z więcej niż jednego kozła, lub uderzy w po- 
wietrzu przed odbiciem się piłki od stołu. W każdym 
sprawca złej piłki traci jeden punkt. 


SERWOWANIE. 
Każdy z grających podaje, czyli serwuje piłkę 5 ra- 
zy z rzędu, poczym nasłępuje zmiana: — serwuje drugi 


gracz. Jeżeli podczas serwowania piłka dotknie siatki 
i upadnie na stół przeciwnika, wtedy mówi się, że był 
„met” i powłarza się serwis. Jeżeli w czasie samej gry 
nastąpi „net“, gra toczy się dalej. Natomiast o ile przy 
serwowaniu piłka zaczepiwszy o siatkę, spadnie poza 
stołem, mamy do czynienia z piłką złą — punkt straco- 
ny dla serwującego. 


LICZENIE PUNKTÓW. 


Mecz ping-pongowy składa się z dwóch albo trzech 
setów. Set jest to partia składająca się normalnie z 21 
punktów. Wygrywa ten, kto pierwszy zdobędzie na 
przeciwniku 21 punktów. Jednak  wygrywający musi 
mieć przynajmniej o dwa punkty więcej od pokonanego, 
np. 19 : 21. Jeżeli stan seta jest np. 21 : 20, gracze wal- 


czą dalej, aż do zdobycia dwóch punktów przewagi. 
Wynik w dogrywce może być taki: 22 : 20, 23 : 21, 
24 : 22, 29 : 27 itd. 
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Sygnały dźwiękowe 


— Te, Felek, a do jakiego wojska byś chciał iść? 

— Ja, do marynarzy! A ty? 

— Ja — do lotników. 

— I to dobre i to morowe! 

— Marynarz jeździ po morzu. Jak jest spokój i cisza, 
to jeszcze nic takiego ciekawego! Ale jak jest burza, jak 
okręt się rozbija o skały i wszyscy toną, to ci dopiero 
frajda | 

— Głupiś! jaka ci tam frajda! To tylko bujda książ- 
kowa. Ja mam kuzyna marynarza, to ci ten dopiero 
opowiada różne różności, jakie to tam naprawdę jest 
życie marynarza! Ciężka praca i żadnego prawie niebez- 
pieczeństwa. 

— A co ty myślisz, że ja się boję pracy? 

— No, no, wiem ja, jak się uczysz! 

— E,nauka to co innego! 

— A nie prawda! Bo właśnie marynarze to przez ca- 
ły czas swej służby nic innego nie robią, tyłko się uczą. 

— Jakto, czego!? 

— A dużo rzeczy: a to maszerowania, musztry i ćwi- 
czeń z karabinami, tak jak w piechocie. A to pływania, 
a to sterowania i wielu innych rzeczy, na przykład sygna- 
lizacji itd. 

— To dobrze! Maszerować z karabinem umiem jak 
najprawdziwszy żołnierz: nie darmo co dzień po kilka 
godzin przyglądam się żołnierzom! I gdybym tylko ura- 
dził, tobym już dziś mógł ćwiczyć prawdziwym karabi- 
nem? Pływać umiem nie gorzej, niż ty i żabką, i craulem 
i po kozacku. Sterować statkiem, to chyba nie taka zno- 
wu wielka rzecz! A sygnalizację to umiem, jak sam 
wiesz! 

— A jakże! To niby taka sygnalizacja chorągiewkami 
to u ciebie wszystkol A sygnalizacja światłem, a sygna- 
lizacja foniczna? 


Czy masz opłaconą prenumerałę de końca r. 1938 r. 
Jeśli nie — opłać ją jak najszybciej, ażeby uniknąć 
wstrzymania wysyłki. 


ZMIANA SERWISÓW. 


Gracze serwują kolejno po pięć piłek. Zmiana więc 
następuje po pięciu punktach w secie, w ogóle wtedy, 
kiedy suma punktów obu graczy dzieli się przez pięć. 
Jedynie w dogrywkach, kiedy gracze walczą o zdobycie 
dwóch punktów przewagi, serwują oni po razie na 
zmianę. Jeżeli stan seta jest np. 20 : 20 pierwszą piłkę 
w dogrywce serwuje gracz, który serwował ostatnio. 

W razie wygrania przez walczących po jednym secie, 
o spotkaniu decyduje set trzeci, przyczym gracze po 
zdobyciu przez któregoś z nich 10 punktów zmieniają 
boiska, by szanse grających były jednakowe. 

Uwagi: — serwować trzeba zza stołu, nie pochylając 
się nad nim. Przy odbijaniu piłki nie opierać się o stół 
ręką, czy też ciałem, nie dotykać rakietką siatki, ani 
przekładać jej przez siatkę na płac przeciwnika, nie od- 
bijać piłki ręką. W każdym wspomnianym wypadku 
traci się punkt na korzyść przeciwnika. 

Kto chce dobrze grać w ping-ponga musi grać dużo 
na przepisowym stole, przepisową piłką i rakietką 
i z dobrym, o ile możności lepszym, lub równorzęd- 
nym partnerem. 

Jan Żdżarski. 
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— Jaka? 

— Foniczna! 

— Co to za diabeł? 

— A ło znaki Morsa nadają się przy pomocy dłuż- 
szych lub krótszych dźwięków. 

— Jak to? 

— Ano tak: Chcę ci naprzykład powiedzieć, że jesteś 
gapa! 

— Odejdź, Felek, bo cię lune! 

— Nie chcesz, to nie! nie napraszam się! 

— No to powiedz już 

— A więc słuchaj! — i tu Felek zaczął gwizdać: 

fiuuu fiuuufiu fiufiuuu fiu fiuuu fiuuufiu fiu fiuuu! 

— Zrozumiałem, zrozumiałem! Jak Boga kocham, zro- 
zumiałem! Gapa! A teraz ja ci coś odpowiem: 

fiu fiu fiuuu fiu fiu fiuuu fiu fiu fiuuu 


fiuuu fiuuu fiu fiu fiuuu fiu. 
K BJ LJ 


fiu fiuuu 


fiuuu fiu fiuuu fiu fiuuu fiuuu fiu fiu fiufiufiuuu fiu ` 
fiuuu fiuuu fiufiuuu fiu fiuuu fiuuu fiuuu. 
złe * x 
W ten sposób Antek i Felek zaczęli uczyć się nadawa- 
nia i odbioru sygnałów Morsa dźwiękami. W radio, 
które wypiera coraz bardziej inne sposoby sygnalizacji, 
używa się właśnie takiego dźwiękowego sposobu nada- 
wania depesz. I my harcerze, którzy od wojska i mary- 
narzy nauczyliśmy się sygnalizacji chorągiewkami, mu- 
simy iść z duchem czasu: zamiast lub obok sygnalizacji 
optycznej chorągiewkami i latarkami musimy się uczyć 
nadawania i odbioru depesz i sygnałów Morsa na apa- 
ratach radiowych nadawczych i odbiorczych! 
(—) Jan Jankowski hm. 
Kom. Harc. Ośrodka Radiowego 
we Włodzimierzu. 


Termin konkursu budowy 
modeli floty wojennej 


Na życzenie naszych czytelników zosłał przesunięty do 
dnia 10 grudnia. 

Zachęcamy wszystkich, którzy rozpoczęli budowę mo- 
deli, ażeby pracę swą wykończyli i na konkurs nadesłali. 

Pamiętajcie, że czekają Was wspaniałe nagrody i mo- 
żliwość zwrotu kosztów modeli. 

Warunki konkursu ogłoszone były w 14-tym numerze 
„Na Tropie". 
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JAK ZAROBKOWAĆ W ZASTĘPIE. 


Gotówka w zastępie to rzecz nie- 
oceniona. Dziś trzeba kupić mapę, in- 
nym razem kociołek, to znowu kro- 
nikę czy patrolówkę. Wyciągnąć z kie- 
szeni chłopaków te grosiki, które 
z kolei oni wyciągają od rodziców, 
to trochę nie po harcersku. 

Musimy mieć ambicję, by potrafić 
zarobić samemu czy to w zastępie 
czy też indywidualnie składając gro- 
siki do kasy zastępu na książeczkę 
P. K. O. Jak zarobkować spytacie? 
Przede wszystkim zabrać się do 

robót ręcznych. 

Zabawki i różne sprzęty z drzewa, 
wyrzynane laubzegą, czy też z listw 
gotowych cieszą się dużym powodze- 
niem. Mogą to być różne zwierzaki 
jak macie podane na rysunkach w 
tym numerze. Może to też być wy- 
rzynane wojsko, na które nakleicie 
malowane figurki. Możecie przy tej 
okazji zdobyć sprawność zabawkarza. 
Wykonajcie też z drzewa różne sprzę- 
ty, które łatwo rozprzedać wśród ro- 
dziców. Popytajcie tylko, co chętnie 
by kupiono w waszym warsztaciku 
i przygotujcie trochę takich różności 
na kiermasz. 

Oprawa książek. Pewnie uczyliście 
się oprawy książek, a zresztą to nie 
taka wielka sztuka się nauczyć. A za- 
robić możecie sporo grosza. Po pierw- 
sze oprawiając swoje książki, książki 
do bibliotek drużyny, a jak dojdzie- 
cie do wprawy to i szkoła wam po- 
wierzy jakieś większe zamówienie. 

Zbiórki nieużytków. 

Zbieranie Znaczków pocztowych. 
G. K. Harcerzy w związku ze zdoby- 
waniem funduszów na t. zw. „Żelaz- 
ny Fundusz“ ogłosiła zbiórkę zużytych 
znaczków pocztowych polskich. Płaci 
za kilo takich znaczków ostatnich 
serii około 4 zł. Warto się zabrać do 
zbierania. 


Zbiórka makulatury. Stare gazety, 
zeszyty, książki bezużyteczne, oraz 
wszelki papier chętnie nabywają pa- 
piernicy, którzy z powrotem przera- 
biają go w swych fabrykach. 

Zbiórka butelek. Dawniej bardziej 
dochodowa, obecnie mniej płatna, 
jednak przy zebraniu większej ilości 
także może dać pewien dochód. Więk- 
szą cenę mają butelki z twardego 
grubego szkła; po winie, kwasach 
i lemoniadach. 
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Zbiórka łomu żelaznego ma nie- 
słychanie wielkie znaczenie także dla 
państwa. Z zagranicy sprowadzamy 
bowiem wielkie ilości łomu płacąc 
za niego corocznie grube miliony g0- 
tówki. Bardzo łatwo znajdziecie zbyt 
gdy uzbieracie większą ilość łomu. 


Imprezy artystyczne. 

Możecie także postarać się zorga- 
nizować przedstawienie — odgrywa- 
jąc czy to komedyjkę harcerską czy 
jakąś inną. Dużym wzięciem cieszą się 
także inscenizacje i tańce ludowe, któ- 
re pięknie wykonane zawsze są mi- 
łym urozmaiceniem wieczoru. Mogą 
to też być wesołe wieczorki na które 
sprosicie kolegów, organizując miłe 
tańce i pokazy dobrego humoru har- 
cerskiego. Dla młodszych kolegów z 
pierwszych klas wspaniale udają się 
bajki z kolorowymi przezroczami. 

kJ * * 


Zresztą pewnie w swoim mieście 
czy miasteczku spostrzeżecie pilnie 
się rozglądając, jeszcze wiele innych 
możliwości zarobkowania. Pewny jes- 
tem, że każdy zastęp sprawi sobie już 
na gwiazdkę książeczkę oszczędnoś- 
ciową na której figurować będzie 
sumka pieniędzy uzbieranych własną 
pracą. 


GRY. 


Zbieranie Ryżu. Chcesz przekonać 
się trochę jacy twoi chłopcy są? Jak 
reagują na zdarzenia — jak się za- 
chowują w walce? Przynieś na zbiór- 
kę garstkę ryżu. W pewnym momen- 
cie sypnij ją na podłogę. Ogłoś kon- 
kurs, kto najwięcej i najszybciej uz- 
biera. Obserwuj bacznie chłopców a 
dużo wtedy zobaczysz i dobrze ich po- 
znasz. 

But na nitce. Przywiązujesz na cien- 
kich nitkach dwa buty, które uprzed- 
nio ściągnął z nóg jeden z twych 
chłopców. Buty obydwa muszą być 
jednakowo ciężkie. Nitki jednakowej 
długości. Zastęp podzielony na dwie 
partie. Na hasło pierwsi z partii, ciąg- 
ną po podłodze na nitce but do sie- 
bie. Kto pierwszy przyciągnie but zdo- 
będzie punkt dla partii. Gwałtowne 
pociągnięcie zerwie nitkę i partia 
przegrywa. Gra wyrabia  cierpli- 
wość i opanowanie. 

Rozstawienie rodziny po kątach. 
Jeden z członków zastępu opuszcza 
harcówkę. Pozostali umawiają się, 
że w każdym kącie zostaje umiesz- 


TAJEMNICE ZASTĘPOWYCH 


czona jakaś osoba. Czy to ktoś znany, 
czy jakiś wielki człowiek, ktoś z 
obecnych lub sam zgadujący. Wpro- 
wadzony do izby „odgadywacz”, po- 
winien okręślić jak najdokładniej oso- 
bę stojącą w kącie nie wiedząc kto 
to jest. Musi powiedzieć jak ta oso- 
ba wygląda, jej charakter, dobre i 
złe strony, czy lubi go czy nie i t. p. 
Po omówieniu całej czwórki „zgadu- 
jący” dowiaduje się kogo i jak scha- 
rakteryzował. 

Kogo masz pod kołnierzem. Za- 
stęp staje w kole. Na karteczce napi- 
sane jest nazwisko jakiegoś wielkie- 
go i uczonego człowieka. Karteczkę 
wkładamy za kołnierz jednego któ- 
ry staje w kole. Zastęp zaś toczy roz- 
mowę z której wywnioskować musi 
stojący w kole o kim zastęp mówi. 
W rozmowie wymienia się szczegó- 
ły z życia tego człowieka. O ile zga- 
dujący wymieni trafnie nazwisko 
wychodzi z koła. Punkty za szybką 
orientację. 


GRY ĆWICZĄCE SŁUCH. 


Szeptane rozkazy. Zastępowy stoi 
przed zastępem, który stoi na bacz- 
ność i szeptem podaje rozkazy; w pra- 
wo zwrot, spocznij, podnieś lewą rę- 
kę, zamknij oczy i t. p. Chłopcy wy- 
konują rozkazy. 

Zepsuty telefon. Znana gra w któ- 
rą często bawimy się na zebraniach 
towarzyskich. Zastęp siedzi w szere- 
gu. Pierwszy podaje jakieś długie zda- 
nie szeptem do ucha następnemu. 
Zdanie musi przejść przez wszystkich. 
Pytamy od końca każdego z chłop- 
ców co słyszał. Ten, który źle powtó- 
rzył depeszę a więc i źle usłyszał 
idzie na „szary koniec”. 

Odmiana I. Tworzymy dwie partie 
z zastępu. Depesze podajemy równo- 
cześnie dwum czołowym. Która partia 
po cichu szeptem powtórzy całą de- 
peszę. Ostatni przybiegają z meldun- 
kiem. W tej grze chłopcy mogą być 
rozstawieni dość szeroko od siebie. 
Partie zaś w przeciwnych kierunkach, 
żeby się nie podsłuchiwały. 

Odmiana II. Jedna partia stoi w 
szeregu w dużych odległościach. Dru- 
ga partia także w szeregu w pewnej 
odległości za pierwszą.  Zastępowy 
podaje rozkaz. Pierwsza partia musi 
tak go powtórzyć do ostatniego 
chłopca, żeby „włączający” się z tyłu 
nieprzyjacielski telefon nie zdołał 
usłyszeć tekstu depeszy. 
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W ZASTĘPIE HARCEREK 


POGOTOWIE HARCEREK NA 
ŚLĄSKU ZAOLZAŃSKIM TRWA. 


a odzyskanych zie- 
miach Śląska Zaol- 


zańskiego rozpo- 

czął się nowy okres 

NA służby Pogotowia 
NO Harcerek. Zgłosi- 
> wszy swą współpra- 


cę władzom szkol- 


AJ nym, ujmującym 

w swe ręce nau- 
czanie i wychowanie dzieci Zaol- 
zia — Harcerki znalazły dalszy swój 


przydział służbowy wśród prac zwią- 
zanych z dzieckiem i młodzieżą. Do 
pracy na Zaolziu zostały wezwane 
dorosłe harcerki z Chorągwi Śląskiej, 
Krakowskiej, Kieleckiej, Łódzkiej 
i Warszawskiej. Po kursie wprowa- 
dzającym do służby harcerki te uda- 
wały się na Ziemie Zaolzia. Zadanie 
ich polegało na zorganizowaniu 
dzieci, zajęciu się nimi, prowadze- 
niu dla nich gier, zabaw i pogada- 
nek o Polsce. Opieka nad tymi dzieć- 
mi była konieczna. Prócz tego har- 
cerki pemogły w przeprowadzeniu 
wpisów do szkół. Prowadzą świetli- 
ce, przedszkola, kursy gospodarcze, 
uczą zastępczo w szkołach i poza 
nauką szkolną uczą dzieci z dotych- 
czasowych szkół czeskich, pisać 
i czytać po polsku. Na tym tle po- 
wstawały placówki Pogotowia Har- 
cerek: 7.X w Jabłonkowie, Bystrzy- 
cy, Trzyńcu, Końskiej, Dobracicach 
i Toszonowicach. W dniach następ- 
nych w miarę przejmowania szkół, 
w miejscowościach dałszych. Dnia 
21.X. Pogotowie Harcerek prowadzi- 
ło na Zaolziu 24 placówki.  Dzisiej 
jest już ich 32, harcerek na placów- 
kach 133. 


Pomocy placówkom dostarcza Ko- 
menda Pogotowia. W organizowa- 
niu dzieci pomagają im miejscowe 
drużyny harcerek. Drużyny harc. z 
całej Polski przysyłają placówkom 
pomoce. Początkowo były to Orły 
białe, wizerunki Marszałka Piłsuds- 
kiego, Prezydenta Rzeczypospolitej, 
Naczelnego Wodza, oraz mapy Pols- 
ki. Teraz są to już książki, przybory 
do gier. Najbardziej pożądane są pił- 
ki (duże) oraz ciepła odzież dzie- 
cięca i obuwie. 


Taka jest obecnie służba harcerek 
na na Śląsku Zaolzańskim. 
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GIMNAZJUM NA BUCZU. 


To jest ich gimnazjum — dzieci gó- 
reckich. Wyprosiły, je u Druhny Ko- 
mendantki, wydębiły nagabywania- 
mi o egzamin, zmusiły niemal, by w 
ich sprawie pojechała do Pana Wo- 
jewody. 

Pisały w wypracowaniach egzami- 
nacyjnych: 

„Ja chcę się uczyć w gimnazjum 
dlatego, ponieważ gdy się wyuczę 
już w przyszłości będzie mnie czekał 
lepszy los i jeżeli ukończę gimnaz- 
jum, to mogę zostać czym chcę”. 

„Będzie kosztować dużo trudności, 
ale jakoś to będzie. Dlatego się mu- 
szę uczyć w gimnazjum, bo bez tego 
bym nie został księdzem i nie miał- 
bym dobrego życia”. 

„Bo bez jakiegoś wykształcenia nie 
potrafiłbym żyć. To też postanowi- 
łem się uczyć, ażebym był dobrym 
człowiekiem dla naszej Polski". 

„W wyższych klasach zrozumia- 
łem, że nauka jest bardzo potrzebna 
w życiu człowieka. Dlatego też po- 
stanowiłem pójść do gimnazjum 
i tam kształcić się na jakiegoś czło- 
wieka”. 

„Każdy człowiek musi pracować 
umysłowo lub fizycznie. Ja wybra- 
łam sobie pracę umysłową. Praco- 
wać pragnę dla dobra Ojczyzny, bo- 
wiem chcę zostać lekarką. Obowią- 
zek jest trudny, lecz wybrałam go so- 
bie z pewnym zamiłowaniem do czyn- 
ności i zasad lekarskich. Rodzice 
przyrzekli mnie kształcić, jeżeli będę 
miała dobre postępy w nauce”. 

Tak, decyzja należała do nich, do 
dzieci. To one chcą się uczyć, one 


wybrały sobie dalszą drogę. Rodzice 
mają pomóc — i to — licząc na swą 
spokojniejszą starość. Dzieci wiedzą, 
jest trudno i dlatego 


że rodzicom 


śpieszą do swego gimnazjum. Rodzi- 
ce patrzą i liczą, czy warto wyda- 
wać ciężko zapracowany grosz. 

W dniu egzaminu przyszły matki 
do Druhny Komendantki: 

— Pani Komendantko — mówiły 
— myśmy przyszły podziękować za 
to dobrodziejstwo. Do Cieszyna nie 
mogłybyśmy dzieci posyłać. My nig- 
dy nie zapomnimy tego Buczu, że 
Skoczów niema gimnazjum, a Górki 
mają. 

— | my obiecujemy, że te dzieci, 
co będą chodzić do gimnazjum, nie 
będa pasać bydła, będą lepiej jeść 
i będą mieć lepsze ubranie. 

A Komendantka myśli o prawdzi- 
wym pełnym gimnazjum, gdzie dzie- 
ci z całej Polski, nietylko z Górcek, 
znajdą w pięknym i zdrowym bes- 
kidzkim kraju dom, który będzie 
szkołą życia i szkołą, z której wyra- 
stać będą prawdziwi mocni ludzie. 

I patrzmy na swoje buczańskie 
społeczeństwo: 

na internatową szkołę powszechną, 
do której przybywają z różnych oko- 
lic kraju oddawane przez rodziców 
dzieci wątłe; 

na kolonie dzieci górnośląskich, od 
sześciu lat przysyłane na Bucze po 
siły, zdrowie i w harcerskie ręce 
wychowawczyń; . 

na szkołę przysposobienia gospo- 
dyń wiejskich, która wkrótce ma do- 
czekać się własnego, odpowiedniego 
budynku; 

na przedszkola harcerskie w oko- 
licznych wsiach; 

na to najmłodsze dziecko, gimnaz- 
jum, które dąży do pełnego rozwoju. 

Patrzy też Komendantka na gro- 
madkę pracownic Bucza, tę dziś 
skupioną w naszym ośrodku i na 
harcerki, które poszły z Bucza na 
inne placówki Organizacji Harcerek, 
do Rabsztyna i Jawo- 
rza i na własne ścieżki. 
I wie, że ich praca na 
Buczu to także szkoła. 


Bucze 
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WIADOMOŚCI ZWIĄZKOWE. 


ODPRAWY HARCERSKIE kierowni- 
ków poszczególnych działów prac w Cho- 
rągwi z całej Polski odbywały się ostat- 
nio w Domu Harcerstwa przy ul. Ła- 
zienkowskiej. I tak radzili Kierownicy 
wydziałów starszego harcerstwa, wy- 
działów obozownietwa i turystyki, oraz 
wydziałów Wychowania Fizycznego i 
Przysposobienia Wojskowego. Ponadto 
w obecności dh. Wiceprzewodniczącej od- 
była się odprawa Komendantów Chorąg- 
wi, na którą przybył Dyrektor P. U. W. 
F. gen. bryg. Kazimierz Sawicki. 


W UROCZYSTOŚCIACH 20-LECIA 
NIEPODLEGŁOŚCI Harcerskie oddzia- 
ły wzięły udział w defiladzie przed p. 
Marszałkiem Śmigłym-Rydzem w War- 
szawie. Harcerstwo reprezentowały War- 
szawskie harcerki i męskie drużyny 
skautowe. Harcerkom i harcerzom licz- 
ne brawa za dzielną postawę biła zgro- 
madzona publiczność. 


BYLI CZŁONKOWIE HARCERSKIE- 
GO BATALIONU W. P. z roku 1919 — 
20 odbyli swój zjazd. W czasie zjazdu, 
który zgromadził około 200 osób, b. 
członkowie baonu udali się w szyku 
czwórkowym na plac Marszałka Piłsuds- 
kiego gdzie złożyłi wieniec na Grobie 
Nieznanego Żołnierza. Na gmachu zaś 
Sztabu Głównego odsłonięta została 
przez przewodniczącego zjazdu dh. Mu- 
szalskiego pamiątkowa tablica z napi- 
sem: „Tu w dniu 11 listopada 1918 r. 
pierwszą wartę odrodzonego Wojska 
Polskiego zaciągnął batalion harcerski 
WE: >(H.- ATE.) 


STANICA HARCERSKA IM. BISKU- 
PA BANDURSKIEGO zostanie oddana 
do użytku harcerstwa Wileńskiego. Po- 
trzebne fundusze na budowę stanicy któ- 
rej koszty wyniosły przeszło 140 tys. 
złotych powstały z ofiarowanych 70 ty- 
sięcy złotych przez Biskupa Bandurskie- 
go i zebranych przez Komitet dalszych 
70 tysięcy. Miasto ofiarowało teren pod 
budowę i na boiska i tak stanęła Wileń- 
ska stanica. Posiada ona pomieszczenia 
dla Komend Chorągwi, Komend Hufców, 
świetlice dla kilku drużyn, świetlicę in- 
struktorską i starszoharcerską i schro- 
nisko wycieczkowe. Po zdobyciu dalszych 
funduszów ma być wystawione skrzydło 
z salą gimnastyczną. 


„GŁODÓWKA“ DŹWIGA SIĘ 
Z POPIOŁÓW. 


Harcerskie schronisko turystyczne 
„Głodówka“ pod Zakopanem, które ule- 
gło pożarowi w roku ubiegłym, zostało 
w ostatnich dniach po wzniesieniu mu: 
rów całkowicie pokryte dachem. Obecnie 
zakładane są instalacje wodociągowe. 
Na zimę schronisko zostanie zabezpie- 
czone przez oszalowanie. Ostateczne wy- 
kończenie schroniska jest spodziewane 
w lecie 1939 r. 
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Z ŻYCIA DRUŻYN I HUFCÓW.- 
ZAWODY SPORTOWE. 


Hufiec harcerzy powiatu radzymińs- 
kiego zorganizował lekkoatltyczne zawo- 
dy w grupie skautów. Tytuł mistrza 
uzyskała 9. M. D. H. osiągając 65 p. na 
81 możliwych. II miejsce 64. M. D. H. 
Wyniki uzyskane były niezłe. Druh Strze- 
cherski 12,2 sek. na 100 m. Skoki w dal 
dh. Kurmana 5.81. Niezłe wyniki uzys- 
kano także w skoku o tyczce, w rzucie 
kulą i oszczepem. 


Z KRESOWEGO HUFCA HARCERZY 
W ZDOŁBUNOWIE. ` 


ROZWÓJ HUFCA idzie dużymi kro- 
kami naprzód. Hufiec liczy obecnie 24 
jednostki harcerskie, — przed rokiem 
miał ich 20. Duży rozwój wykazują dru- 
żyny wiejskie których jest 13 w tym 9 
drużyn harcerzy i 4 drużyny  zucho- 
we. Drużyn miejskich jest 11 w tym 
3 drużyny skautów, 2 drużyny harce- 
rzy, 6 drnżyn zuchów. W akcji obozowej 
wzięło udział 175 harcerzy. 


JESIENNE MANEWRY, które trwa- 
ły 3 dni urządziły drużyny zdołbunowe- 
kie w terenie. Zespoły drużyn podzielo- 
ne były na stronę „białych“ i „czerwo- 
nych“. Chłopakom się bardzo te „mane- 
wry“ podobały i w zimie już projektują 
urządzić drugie połączone z kuligiem na 
śniegu. 

GAZETKĘ ŚCIENNĄ dla drużyny i 
szkoły redaguje 16 drużyna im. T. Koś- 
ciuszki. Artykuły o najrozmaitszej treś- 
ci pisane są ładnie na białym papierze. 
Każdy artykuł ilustrują spece od rysun- 
ków. Gazetka cieszy się niebywałym po- 
wodzeniem w całej szkole. 


NA GOSPODARCZYM POSTERUNKU. 


HARCERSKA SPÓŁDZIELNIA HAN- 
DLOWA powstała w Wilnie staraniem 
Gromady Włóczęgów „Czarnej Trzynast- 
ki“. Inicjatywa została przyjęta przez 
Kuźnicę Harcerską, na zebraniu której 


wybrano komitet organizacyjny, który 
przeprowadza akcję zbierania udziałów 
i werbowania udziałowców. Otwarcie 
spółdzielni ma nastąpić w styczniu 1939 
r. Najczynniejszy udział w tej akcji prze- 
jawiają kręgi „Gromada Makrel“ 13-ej 
Wil. Druż. Harcerek i Gromada Włóczę- 
gów „Czarnej Trzynastki*, Zwerbowano 
już przeszło 50 udziałowców. Wysokość 
udziału wynosi 25.— zł. 


Z ŻYCIA ŚWIĘCIAŃSKIEGO 
KRESOWEGO HUFCA HARCERZY. 


W ŚWIĘCIANACH r. b. odbyła się je- 
sienna odprawa, na którą stawili się 
harcerze miejscowi orąz z Nowych Świę- 
cian,  Podbrodzia, Hoduciszek, Łyntup 
i Kiemieliszek; mniej zamożne drużyny 
wysłały swych chłopców rowerami a na- 
wet piechotą. Odprawę poprzedziła Msza 
św., celebrowana przez H. R. ks. Szy- 
mańskiego, który w gorących i serdecz- 
nych słowach zwrócił się do harcerzy 
przybyłych z odległych miasteczek. Przez 
dwa dni zastępowi lisów, orłów i innych 
drapieżników radzili nad sposobami pod- 
niesienia poziomu pracy w swych zastę- 
pach i drużynach. W drugim dniu odpra- 
wy odbyła się gra polowa, którą usiło- 
wał roztopić i zmyć jesienny (na szczęś- 
cie dość ciepły) deszcz. Pokrzepieni na 
duchu oraz „naładowani wiedzą“ rozje- 
chali się młodociani kierownicy pracy 
harcerskiej do swych wsi i miasteczek, 
rozsianych śród uroczych jezior ziemi 
świeciańskiej. 


AKADEMIA KU CZCI 4. P. 
WITOLDA REGERA. 


W Grodnie hufiec harcerzy zorganize: 
wał w teatrze miejscowym akademię ku 
czci Ś. p. W. Regera. Na akademię przy- 
była cała młodzież harcerska i wiele 
osób z miejscowego społeczeństwa. Odpo- 
wiednie pieśni, zbiorowe recytacje, zu 
brazowanie walki o Śląsk, oraz Apel Ża- 
łobny złożyły się na tę smutną Uroczys- 
tość. Harcerstwo Grodna pięknie uczci- 
ło bohaterskiego bojownika. 


fot. T. Bukowski 


Urządzamy się w izbie 
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Na Harcerskim Szlaku 


Zuch z IV samodzielnej gromady na 
Pradze, wygłasza wiersz „Marynarze“ 


ZUCHY MODELARZE. 

Przy szkole powszechnej w Warsza- 
wie została utworzona gromada zuchów, 
która specjalnie zajmuje się modelarst- 
wem łotniczym. Ciekawa ta gromada ma 
być próbą jak zuchy potrafią się zabrać 
do modelarstwa i czy będzie można tę 
akcję rozszerzyć na inne gromady. 


REDAKTOR MA GŁOS. 
DH. HENRYK SAWKO, Dziękujemy 


za nadesłany wierszyk. Nie skorzy- 
stamy. 

DH. ST. TOMASZEWSKI. XX-lecie 
Odzyskania Niepodległości nie wydru- 
kujemy. 

DH. A. S, WARSZAWA. „Dzień 
Umarłych“ nie wydrukujemy. Trochę 


długi i za łzawy dla Na Tropie. No i nie 
aktualny. Styl macie niezły. Popróbujcie 
napisać coś weselszego z życia drużyny 
lub aktualnych zdarzeń. 


CHMURNY ORZEŁ, CZĘSTOCHO- 
WA; Dziękujemy wam bardzo za do- 
bre chęci i prace nad okładką. Musicie 
jeszcze wiele popracować nad swoimi 
rysunkami. Z nadesłanej okładki nie 
skorzystamy. Adres o który prosicie: 
Albin Skutel, Łotwa, Riga, Aizsaigu 
iela 89-80. 


KORESPONDENCJA. 


DH. M. EBERT, GDAŃSK. — Nie 
mamy w tej chwili adresu skauta ir- 
landzkiego, zwrócimy się o adres do 
wydziału i wtedy prześlemy Wam od- 
powiedni adres. 


J. GOLLENHOFER, KRAKÓW. — 
Napiszcie wasz list pod 4. Druż. Har- 
cerzy im, T. Kościuszki. Podroś. Poczta 
Roś. 


Z. JĘDRYS, ŁÓDŹ. — Adres o który 
prosicie: 2. Druż. Harc. im. ks. J. Po- 
niatowskiego — Sandomierz, Gimnazjum 
Męskie. 
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WESOŁE POKAZY. 


Zuchy z IV samodzielnej gromady 
przy szkole 44 na Stalowej wzięły udział 
w akademii 11 listopada organizując we- 
sołą jej część. Pokazy teatru sainorod- 
nego, orkiestra własnego pomysłu i za- 
bawy zuchowe, stanowiły ciekawe uroz- 
maicenie uroczystości. 


Z HARCERSKIEGO GDAŃSKA. 


SAMARYTAŃSKIE - PRZESZKOLE- 
NIE W AMBULATORIUM w Gdyni 
przeszło 10 harcerek z Gdańska dojeż- 
dżając do Ambulatorium Ubezpieczalni 
Społecznej. Podczas najbliższych ferii 
świątecznych harcerki odbywać będą 
przeszkolenie z zakresu pielęgnacji w 
szpitalu. 


W SULMINIE, Gdańska Komenda 
Chorągwi Harcerek zorganizowała har- 
cerski kurs dia 30 dziewcząt w wieku od 
14 — 17 lat. Harcerki odbyły wiele ćwi- 
czeń polowych i wycieczek. 


HARCERSTWO Z POZA GRANIC 
KRAJU. 


LEKKOATLETYCZNE ZAWODY W 
BELGII urządziła dla hufca z Limburgii 
drużyna harcerzy z Winterslag. Zawo- 
dy zgromadziły 75 zawodników harcerzy 
46 zawodniczek z pośród harcerek. W za- 
wodach wzięły udział wszystkie ogniska 


z całej Limburgii. Konkurencje były na- 
stępujące: biegi na 60, 100 i 400 m. Szta- 
fety 4 X 601 4 X 100 m. Skok w dal, 
rzut oszczepem, rzut dyskiem i grana- 
tem, oraz pchnięcie kulą. Ponadta od- 
były się rozgrywki w siatkówkę i dwa 
ognie. Że sport w polskich drużynach w 
Limburgii stoi wysoko świadczy v tym 
rozegrany niedawno mecz z katolicką or- 
ganizacją młodzieży belgijskiej, która 
nasi harcerze „nabili“ 8 : 0. Brawo har- 
cerze z Limburgii. 


ZE ŚWIATA SKAUTOWEGO. 


SKAUCI — KOLONIZATORAMI. 

Główna Kwatera Skautingu Angiels- 
kiego opracowała obecnie wspólnie z Bry- 
tyjskim Ministerstwem Dominiów plan 
kolonizacyjny dla skautów. W myśl tego 
planu skauci w wieku 15 — 19 lat me- 
ją stopisiowo kolonizować dwie mało za- 
ludnione prowincje Australii: Nową Po- 
łudniową Walię i Queeslan. W N. Poi. 
Walii stworzono już nawet specjalną, dv- 
świadczalną fermę szkolną skolonizowa- 
ną jedynie przez skautów. Każdy skaut 
pozostaje na tej fermie na koszt rządu 
angielskiego przez 8 tygodni, zapoznając 
się praktycznie ze swą przyszłą praca, 
a następnie otrzymuje zatrudnienie na 
roli z płacą ok. 20 zł. tygodniowo, ży- 
ciem i mieszkaniem. 35 skautów angiel- 
skich miesięcznie opuszcza Wielka Bry- 
tanię, udając się do Australii. 


U DRUŻYNA ŻEŃSKA IM. Z. 
CHRZANOWSKIEJ, WĘGRÓW. — 
Adres z Zaolzia: Emilia Firlanka — 
Łazy, Śląsk Zaolzański. 


SIÓDEMKA Z LESZNA. — Adresu 
drużyny z Niemiec niestety podać nie 
możemy. 


LETYCJA LIWIEC, WADOWICE. — 
Wilhelmina Migocka, Cernauti. Roma- 
nia, Str. Dorobautilor 20. 


JADWIGA KLUCZYŃSKA. — WŁOÓ- 
DZIMIERZ. — Siedlikówna Józefa. Au- 
chel (P.M.C.) 5 rue de la Meuse. Francja. 

KUŚKA GRZEGORZ. — Godłowski 
Władysław — Polsh Gesandtskab Ko- 
penhav. Bregdade 30. Dania. Dh. God- 
łowski jest komendantem harcerzy Pol- 
skich w Danii i list wasz prześle odpo- 
wiedniemu druhowi. 


KRZYSZTOF MIANOWSKI, WILNO. 
— Podaję 2 adresy w języku francus- 
kim: 1) Pierre Vincent 4257 rue Mar- 
quette Montreal V. Q. Canada. 2) M. 
Gourin (chef Eclairere de France) rue 
des Ecoles I'Isle en Dodon (Haute Ga- 
ronne). 


KOLENDA IGOR. Tylu adresów nie 
posiadamy. Adres francuski. Napiszcie 
do M. Gourin jak wyżej. Jest to szef 
skautów francuskich, który prosił o kil- 
ka adresów polskich drużyn dla swoich 
drużyn do korespondencji. Po resztę 
adresów zwróciliśmy się do Wydz. Za- 
granicznego. 


WYDAWNICTWA NADESŁANE. 


„Zułów — wczoraj i dzisiaj“ — Na- 
kładem Zarządu Głównego Związku Re- 
zerwistów w Warszawie. — Książka ta 
składa się z dwóch części. W pierwszej 
znajdujemy dokładną genealogię Piłsud- 


skich i rodów spokrewnionych, ogląda- 
my Zułów „wczorajszy, taki jakim go 
widziały młode oczy Ziuka i jaki trwał 
do końca w sercu Wielkiego Marszałka. 
Fragmenty wspomnień ludzi, którzy 
znali Zułów i jego mieszkańców jeszcze 
przed pożarem, wplecione umiejętnie 
między suchą i rzeczową treść histo- 
ryczną, pozwalaja uchwycić rytm życia 
przedwojennego dworu polskiego, a pe- 
wne ich zabarwienie uczuciowe (często 
humorystyczne) sprawia, że książka 
przy czytaniu nie nuży. 

Część druga zawiera relację o dziele 
zułowskim Związku Rezerwistów, który 
dużym nakładem pracy i kosztów stwo- 
rzył z zaniedbanego zakątka ziemi pa- 
miątkowy rezerwat z czasów  dzieciń- 
stwa Marszałka — miejsce pielgrzymek 
narodowych. 


Liczne reprodukcje artystycznych 
zdjęć podnoszą wartość tej książki, 
która jest dowodem, że naród potrafi 
zdobyć się na wielki twórczy wysiłek 
dla uczczenia pamięci  Budowniczego 
wolnej rżeczywistości polskiej. 


WYDAWNICTWA LIGI MORSKIEJ 
I KOLONIALNEJ. 


J. Tomaszewski. — Budowa modelu 
pływającego żaglowca. Cena zł. 0.80. 


J. Tomczyk — Budowa modelu łodzi 
płaskodennej „Mewa“. Cena zł. 0.50. 


Rocznik Morski i Kolonialny — Pra- 
ca zbiorowa pod red. pp. Czekalskiego, 
Jeziorańskiego i Lewandowskiego. Cena 
1 zł. 


Wszystkie książki M. W. R. i O. P. 
zakwalifikowało jako nadające się do 
bibliotek szkolnych, 
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Warszawa w październiku 19388 r. 


ZARZĄD OKRĘGU WARSZAWSKIEGO ZWIĄZKU 
HARCERSTWA POLSKIEGO, Łazienkowska 7, podaje 
do wiadomości publicznej, że dochód osiągnięty z im- 
prezy harcerskiej 

„DZIEŃ 
Nasz HARCERSTWA 


WIELKI JUBILEUSZOWY WARSZAWY" 


urządzonej dnia 25 września 1938 roku w Łazienkach 
K O N K U R S Królewskich był następujący: 


Ź% w a 
| 
| trwa do dnia 31 grudnia 1938 roku. zysk brutto koszta org. zysk netto 
zł. gr. zł. gr. zł. gr. 
Udział brać mogą wszystkie jednostki Loteria Fantowa 1.344.61 500.40 844.21 
organizacyjne Z. H. P. Opera „Flis“ 832,— 685.26 146.74 
Zbiórka publiczna 1.502.50- 64.25 1.438.25 
150 NAGRÓD WARTOŚCI 1.500.— ZŁOTYCH Pokazy harcerskie 916.20 686.95 229.25 
Od Pana Woj. K. 
Prospekty wysyłamy bezpłatnie i odwrotnie. Jurgielewicza 300.— — 300.— 
Subwencja Z. 04 W. 
11 SPÓŁDZIELNIA Z O. U. FA dt, EA 400.— — 400.— 
„Ka De Ha HARCERSKA R. OESIE 
| Razem 5.295.31 1.936.86 3.356.45 


Ogólny zysk netto zł. 3.358 gr. 45 został przekazany 
| Komitetowi Budowy Stanicy Harcerskiej w Mokotowie. 


CENTRALA: Pozna ń 1. Podgórna 10. Tel. 21-27 


Wielobarwne pocztówki z życia 
harcerskiego 


Cena: w wykonaniu dh. WŁADYSŁAWA CZARNECKIEGO 


KOMPLET 6 SZTUK 50 GR. 


TREŚĆ POCZTÓWEK: 


WALIA KAJAKÓW, BIAŁE SZALEŃSTWO, W 
SŁUŻBIE ŁĄCZNOŚCI, PRZY PIONIERCE, LOTNICY, 
ZUCHY NA KWADRYGACH. --------- 


Dochód przeznaczony na fundusz Gospodarczy Harcerzy 


20% z rozprzedaży zalicza się na 
CEGIEŁKĘ FUNDUSZU ŻELAZNEGO 


KOMPLETY ZAMAWIAĆ NALEŻY w G. K. H. 
KOMISJA FINANSOWO GOSPODARCZA, WARSZA- 
WA 1. PIUSA XI 8 m. 2. 


‘E E A ET O AE oo cie 


KUPUJ KSIĄŻKI HARCERSKIE I SPORTOWE 
W HARCERSKIM BIURZE WYDAWNICZYM „NA TROPIE" Ska z o. o. 
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